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Z uchwał XI Plenum KC PZPR

0 problemie kształcenia nauczycieli

CENTRALNY 
ORGAN ZNP

„Z Jedenastu plenarnych posiedzeń KC 
partii, jakie odbywały się od czasu III 
Zjazdu Partii, dwa, tj. IX 1 X, poświęci­
liśmy sprawie postępu technicznego, jed­
no — VII plenum obradowało nad spra­
wami szkolnictwa podstawowego i śred­
niego oraz obecne XI plenum — rozwa­
żało sprawy szkół wyższych 1 nauki. 
Chociaż tematyka każdego z tych plenar­
nych posiedzeń KC partii była w swoim 
zakresie specyficzna, wszystkie łączy 
główna nić: dążenie partii do udoskona­
lenia i rozszerzenia szkolenia i naucza­
nia młodego pokolenia oraz do zwięk­
szenia i racjonalnego wykorzystania kad­
ry naukowej 1 technicznej” — mówił w 
przemówieniu końcowym, w dniu 18 grud­
nia 1962 roku na XI Plenum KC PZPR, 
tow. Władysław Gomułka.

Z bardzo bogatej 1 szerokiej problema­
tyki XI Plenum chcielibyśmy w tym ar­
tykule zwrócić uwagę tylko na te spra­
wy, które dotyczyły kształcenia przez 
szkolnictwo wyższe kadr nauczycielskich.

„Dopływ nowych nauczycieli z wyksz­
tałceniem uniwersyteckim — zwłaszcza 
nauczycieli przedmiotów matematyczno- 
przyrodniczych — do szkolnictwa śred­
niego i podstawowego jest w ostatnich 
latach niepokojąco mały” — czytamy w 
uchwale.

Warto dla ilustracji tego stwierdzenia 
podać, że w 1961 roku podjęło pracę w 
szkolnictwie 965 absolwentów uniwersy­
tetów i 487 absolwentów WSP. W 1962 ro­

Zlot Korczakowski dobiegł końca

D
NTA 3 stycznia 1963 roku odbyło 
się w Warszawie zakończenie Zlo­
tu Korczakowskiego. Program obej­
mował szereg zajęć, odczytów, semina­
riów 1 spotkań. Głównym organizatorem 
Zlotu było Ministerstwo Oświaty; patro­
nat sprawował Komitet Korczakowski.

Uczestnicy zlotu brali udział w czte­
rech zasadniczych zebraniach seminaryj­
nych, na których prelegentami byli: Igor 
Neverly, St. Rogalski, J. Jakubowski 
1 W. Żelazko. Dyskusje seminaryjne opar­
to na tematach prelekcji 1 tekstach 
książek Janusza Korczaka. Poza semina­
riami zebrani pracowali w grupach pod 
przewodnictwem samorządu opartego na 
wzorach samorządu korczakowskiego.

Wielkim przeżyciem była dla nauczy­
cieli i wychowawców wizyta w Domu 
Dziecka im. Janusza Korczaka w War­
szawie przy ulicy Krochmalnej. Kierow­
niczka tego Domu, kol. Maria Falkow­
ska, od wielu lat prowadzi go systemem 
korczakowskim, kontynuując wieloletnie 
tradycje Domu Dziecka, którego wycho­
wawcą 1 opiekunem był Janusz Korczak.

W dyskusji podsumowującej semina­
rium — poruszono kilka zasadniczych 
spraw. Przede wszystkim wyłonił się 
problem stosowania systemu korczakow­
skiego. Dyskutanci podkreślali koniecz­
ność wprowadzenia do szkół 1 placówek 
wychowawczych jego wskazówek i teorii, 
wykorzystywania jego wzorów, ale z za­
strzeżeniem. że trzeba je należycie zro­
zumieć i widzieć potrzebę ich stosowania. 

Przedstawiciele 50 płaco ek korczakow­
skich postanowili myśl Korczaka prze­
nieść nie tylko do swojej własnej pracy, /
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ku zapotrzebowanie na nowych nauczy­
cieli szkól średnich wynosiło około 2500. 
Ponieważ WSP nie wypuszczała w tym ro­
ku absolwentów (z powodu przejścia na 
5-letni cykl studiów), w szkołach śred­
nich istniały w bieżącym roku poważne 
braki kadrowe, szczególnie w zakresie 
niektórych specjalności. W roku tym 
ukończyło uniwersytety około 200 fizyków, 
podczas gdy same szkoły zgłosiły zapo­
trzebowanie na 405, 322 matematyków — 
a szkołom potrzeba było 240, rusycystykę 
ukończyły 34 osoby — a szkoły potrze­
bowały 263 nauczycieli. Według wstęp­
nych obliczeń Ministerstwa Oświaty — 
zapotrzebowanie na nauczycieli przed­
miotów ogólnokształcących w szkołach 
średnich, w okresie od 1961 do 1970 roku, 
wyniesie około 28 tysięcy. W’ tym samym 
okresie potrzeba będzie dodatkowo około 
11,5 tys. nauczycieli przedmiotów zawo­
dowych i prawie 10 tys. nauczycieli za­
wodu. W następnych latach liczby te bę­
dą dalej rosły. Nauczycieli tych (poza, w 
zasadzie, nauczycielami zawodu) trzeba 
będzie wykształcić w szkołach wyższych.

Zadanie przygotowania nowych kadr 
dla szkolnictwa średniego spada głównie 
na WSP. Wobec stale rosnącego zapo­
trzebowania na absolwentów uniwersy­
teckich wydziałów matematyczno-przy­
rodniczych, WSP będą w przyszłości mu- 
siały wziąć na siebie główny ciężar przy­
gotowania nauczycieli w tych dziedzinach. 
Istnieje również konieczność powołania 

lecz propagować ją wśród całego nauczy­
cielstwa.

W dyskusji poruszono również palący 
problem konieczności zmiany stosunku 
wychowawców do dzieci osieroconych, 
którym Dom Dziecka musi stworzyć wa­
runki prawidłowego rozwoju 1 atmosferę 
domu rodzinnego. Wzruszające były wy­
powiedzi młodych nauczycielek, które 
przyznały, że w czasie Zlotu zrewidowały 
wiele swoich poglądów, zapatrywań, że 
zrozumiały, jak dalece odpowiedzialna 
i wymagająca Jest ich praca wycho­
wawcza.

Ostatnie seminarium ustaliło też, jaki­
mi drogami utrzymywane będą kontakty 
nauczycieli z komitetem korczakowskim, 
stojącym na czele wszystkich akcji 
i działań zbliżających postać Janusza 
Korczaka do szkoły, nauczycieli 1 mło­
dzieży.

Uczestnicząca w zlocie młodzież przy­
gotowała na zakończenie wieczór arty­
styczny, na który składały się harcerskie 
piosenki, wiersze o Januszu Korczaku 
oraz inscenizacje fragmentów jego książek.

M. K.

Kursy, seminaria i wczasy ZNP w okresie ferii
V

 KONGRES Związków Zawo­
dowych określił szczegółowo 
główne kierunki działania 
ruchu zawodowego. Podjęte 
na nim uchwały stanowią 
podstawę do działalności 

ZNP. Dobrze się więc stało, że tuż po 
zakończeniu jego obrad odbył się w 
Szklarskiej Porębie kurs dla prezesów 
i sekretarzy wszystkich oddziałów powia­
towych, na którym omówiono wnioski 
wynikające dla ZNP z uchwał kongresu. 
Fakt, że kurs odwiedzili wszyscy człon­
kowie sekretariatu ZG ZNP świadczy, 
iż rozpoczęta akcja szkoleniowa działa­
czy związkowych ma dla naszej organi­
zacji duże znaczenie i przybierze cha­
rakter stały.

Przyczyni się to niewątpliwie do oży­
wienia ognisk i oddziałów powiatowych, 
od których przede wszystkim zależy 
prężność naszej organizacji.

★
Dobrą okazją dla nasilenia akcji szko- 

leniowo-uświadamiającej stały się ferie 
zimowe, w czasie których Związek zor­
ganizował dla nauczycieli szereg cieka­
wych i udanych imprez. Możliwości ku 
temu było sporo: mamy w kraju ponad 
35 tysięcy nauczycieli studiujących, któ­
rzy właśnie w czasie ferii korzystają 

w WSP wydziałów kształcących nauczy­
cieli przedmiotów zawodowych, szczegól­
nie tych, które wymagają przede wszyst­
kim wiedzy teoretycznej.

Stąd też czytamy w uchwale, że należy: 
„umocnić kadrowo i rozwijać wyższe 
szkoły pedagogiczne, a zwłaszcza ich wy­
działy matematyczno-przyrodnicze; Minis­
terstwo Oświaty winno opracować w cią­
gu 1963 roku i przedstawić Radzie Mi­
nistrów plan rozwoju WSP”.

Dla pokrycia potrzeb kadrowych na­
leżałoby zwiększyć rekrutację do WSP 
(łącznie z nowo otwieranymi) z 4000 stu­
dentów w 1961 roku do 7400 w 1965 roku 
i 10 500 w 1970 roku.

Poza WSP w dalszym ciągu powinny 
przygotowywać nauczycieli uniwersytety. 
Jednakże istnieje konieczność zróżnico­
wania programów na niektórych wydzia­
łach. Nie dotyczy to wydziałów huma­
nistycznych, które (poza prawem) niemal 
wyłącznie przygotowują kandydatów do 
pracy nauczycielskiej. Wydziały matema­
tyczno-przyrodnicze mają jednak szersze 
zadania. Kształcą one pracowników dla 
różnych dziedzin naszej gospodarki, jak 
również 1 dla szkolnictwa. Wymaga to 
niewątpliwie zróżnicowania programów 
studiów i wyodrębnienia kandydatów 
przygotowujących się do pracy nauczy­
cielskiej.

Poza tym uchwała wskazuje koniecz­
ność rozszerzenia na kierunkach nauczy­
cielskich w uniwersytetach — praktyki 
pedagogicznej oraz zapewnienia absol­
wentom, w miarę możliwości, przygoto­
wania do nauczania dwóch przedmiotów: 
głównego 1 pobocznego.

Wszystkie dotychczasowe obliczenia w 
zakresie pokrycia potrzeb kadrowych pra-
cowników z wyższymi studiami opierały 
się na 5-letnim okresie szkolenia.

„Na wielu kierunkach studiów nauczy­
cielskich, ekonomicznych i innych okres 
kształcenia może być krótszy — czytamy 
w uchwale. — Dlatego Ministerstwo Szkol­
nictwa Wyższego 1 inne resorty, którym 
podlegają szkoły wyższe, powinny w ro­
ku 1963 ustalić kierunki studiów, na któ­
rych okres kształcenia może być skró­
cony bez uszczerbku dla kwalifikacji za­
wodowych absolwentów. W ciągu naj­
bliższych dwu lat opracować należy 
odpowiednie zmiany planów i progra­
mów studiów 1 wprowadzić je w życie”.

Skrócenie okresu studiów pozwoli na 
szybsze zaspokojenie potrzeb kadrowych 
szkolnictwa.

Poważna rezerwa tkwi również nie­
wątpliwie w sprawności szkolenia w 
szkołach wyższych. W uchwale wskazuje 
się, że należy w ciągu najbliższych lat 
osiągnąć sprawność szkolenia w szkołach 
wyższych do 70%, a w dalszej perspek­
tywie — do 80%. Obecnie bez opóźnień 
kończy studia na uniwersytetach tylko 
40,6% studentów, a w WSP przy 4-letnim 
okresie studiów — 54,3% studentów.

z różnych form dokształcania, wielu ko­
legów wyjeżdża na wczasy, jeszcze inni 
na różnego rodzaju kursy, narady 
i spotkania. Ogółem we wszystkich tego 
typu imprezach wzięło udział około 50 
tysięcy kolegów.

Działacze związkowi mieli więc szereg 
okazji do spotkań z nauczycielami. Na 
spotkaniach tych poruszano zagadnienia 
wynikające z całokształtu działalności 
związkowej, w szczególności zaś oma­
wiano te fragmenty uchwał XI Plenum 
KC PZPR, które dotyczą współpracy 
szkolnictwa średniego z wyższym, 
kształcenia kadr nauczycielskich, roz­
woju nauk pedagogicznych oraz koniecz­
ności wzmożenia wysiłków nad podno­
szeniem sprawności i efektywności stu­
diów wyższych.

Podczas ferii wszyscy członkowie Se­
kretariatu ZG wyjechali w teren, aby 
uczestniczyć w naradach i konferen­
cjach nauczycielskich. Prezes Józef 
Kwiatek oraz wiceprezes Władysław 
Ozga i sekretarz Marian Rataj mają 
poza sobą 20 spotkań z nauczycielami 
w Zakopanem, Kudowie-Zdroju, Szcze­
cinie i Warszawie.

Zagadnienia wynikające z uchwał XI 
Plenum KC Partii spotkały się z dużym 
zainteresowaniem na organizowanych 
przez Związek kursach i seminariach. 
Na szczególną uwagę zasługują:

— sesja zimowa zaocznego studium 
nauczycielskiego ZNP z Ostrowa Wlkp. 
zorganizowana w Warszawie dla około 
80 osób;

— przedegzaminacyjna sesja w zakre­
sie SN dla wychowaczyń przedszkoli w 
Warszawie, w której uczestniczyło 35 
osób;

— sesja zimowa w Szczecinie dla na­
uczycieli studiujących zaocznie, na uni­
wersytecie. Tam też odbyło się ciekawe 
spotkanie słuchaczy i aktywu związko­
wego z prezesem J. Kwiatkiem; tema­
tem rozmowy były, obok spraw orga­
nizacyjnych, pedagogicznych, bytowych, 
problemy pracy ideowo-politycznej ZNP.

Poza tym odbywały się inne ciekawe 
kursy i seminaria, w których brali rów­
nież udział członkowie kierownictwa ZG 
ZNP. Były to między innymi:

— wczaso-kurs w Kudowie-Zdroju dla 
nauczycieli prowadzących eksperyment 
pedagogiczny (pod kierownictwem prof. 
Okonia), Udział w nim wzięło 80 osób;

W związku z tym bilans pokrycia potrzeb 
kadrowych będzie musiał być dokonany 
ponownie przy uwzględnieniu nowych 
elementów, które przyniosło XI Plenum.

Dużo uwagi w uchwale poświęca się 
studiom dla pracujących. Zaleca się przy 
tym, ażeby do roku 1980 wykształcić w 
tym systemie około 35% absolwentów. 
Poza tym Ministerstwo Szkolnictwa Wyż­
szego i Ministerstwo Oświaty powinny 
rozwinąć pracę nad udoskonaleniem me­
todyki nauczania systemem zaocznym, 
zapewnić wydanie nieodzownych podręcz­
ników i przewodników metodycznych, 
wykorzystać radio, telewizję, film, zwięk­
szyć ilość zajęć stacjonarnych, rozwijać 
sieć punktów konsultacyjnych oraz „zak­
tualizować przepisy prawne dotyczące ulg 
świadczonych przez zakłady pracy pra­
cownikom, którzy odbywają studia wyż­
sze — kierując się przy tym zasadą, że 
zakres ulg powinien być uzależniony od 
wyników nauki 1 rozszerzać się w miarę 
zaawansowania w studiach”.

Ministerstwo Oświaty posiada w tym 
zakresie poważny dorobek i poważne 
doświadczenie.

Warto np. podać, że w roku 1961 na 
studiach dziennych WSP było 3975 stu­
dentów, podczas gdy na studiach dla pra­
cujących w tych szkołach podwyższało 
swoje kwalifikacje 5240 nauczycieli. W 
następnych latach planuje się dalszą roz­
budowę studiów dla pracujących przy 
WSP. Poważne możliwości i zadania sto­
ją w tym zakresie przed uniwersytetami 
i innymi szkołami wyższymi.

W całej pełni odnoszą się do szkół 
kształcących nauczycieli te postanowie­
nia uchwały, które mówią o racjonalnym 
wykorzystaniu i prawidłowym rozmiesz­
czeniu kadr z wyższym wykształceniem. 
Ministerstwo Szkolnictwa Wyższego ma 
przedstawić rządowi w ciągu trzech mie­
sięcy projekty aktów normatywnych, któ­
re by stworzyły możliwość, kierowania 
absolwentów szkól wyższych do okreś­
lonych miejsc pracy — zgodnie z potrze­
bami społecznymi.

Zrealizowanie zadań stojących przed 
szkołami wyższymi będzie możliwe — 
jeśli równolegle z pracami nad ulepsze­
niem organizacji procesu kształcenia, 
unowocześnieniem programów nauczania, 
udoskonaleniem metod pracy — prowa­
dzona będzie, jak to wskazuje uchwała 
— pogłębiona praca wychowawcza.

„Uczelnie winny kształcić w młodzieży 
świadomą dyscyplinę, systematyczność w 
pracy, poczucie odpowiedzialności za wy­
niki studiów i za każde powierzone za­
danie, wolę walki o nowe, lepsze stosunki 
międzyludzkie, o szybki rozwój ekono­
miczny i kulturalny naszego kraju”.

Wskazania te w całej pełni powinny 
być realizowane ,w WSP I innych szko­
łach wyższych kształcących nauczycieli.

■K. WOJCIECHOWSKI

— wczaso-kurs w Szczawnle-Zdroju 
dla opiekunów drużyn harcerskich, w 
którym udział wzięło 60 osób;

— seminarium filmowe w ASP w 
Warszawie, w którym uczestniczyło 50 
nauczycieli;

— seminarium dla kierowników ognisk 
kultury fizycznej w Świętej Katarzynie 
(Góry Świętokrzyskie), zorganizowane 
dla 40 osób;

— seminarium dla kierowników klu­
bów nauczycielskich w nowo otwartym 
Domu Nauczyciela w Łowiczu oraz w 
Klubie Nauczycielskim w Łodzi.

*

Poważne miejsce w pracy Związku 
w okresie ferii zajęła organizacja akcji 
wypoczynkowej. Poza rokrocznie urzą­
dzanymi 14-dniowymi wczasami — zor­
ganizowano dodatkowo 7-dniowe wczasy 
zwykłe w Domu Zdrowia w Ciechocinku 
dla 180 koleżanek i kolegów.

Najbardziej popularne okazały się 
wczasy rodzinne, w których udział wzię­
ło ponad 1300 osób. Szczególnie zaś dużo 
miłych wrażeń wynieśli nauczyciele 
pracujący na wsi z wczasów miejskich 
w Krakowie i Warszawie, gdzie wypo­
czywało 320 nauczycieli. Tutaj, oprócz 
wypoczynku w dobrych warunkach 
mieszkaniowych — czekało na wczaso­
wiczów wiele ciekawych atrakcji, jak 
wystawy, spektakle teatralne, filmy oraz 
interesujące wycieczki po mieście i oko­
licach. A więc wczasy były nie tylko 
wytchnieniem, ale dostarczyły również 
kształcącej rozrywki. Ogółem ze zorga­
nizowanego wypoczynku skorzystało w 
okresie ferii około 3000 nauczycieli.

Na szczególną uwagę zasługują spot­
kania kierownictwa ZG z nauczycielami 
wiejskimi. W tym roku przyjechało w 
czasie ferii do stolicy wiele wycieczek, 
wśród których wyróżniały się: wyciecz­
ka nauczycieli z województwa biało­
stockiego oraz dwie wycieczki z powiatu 
Lipsko (województwo kieleckie). Nie­
zwykle miło zaprezentował się młody 
jeszcze, lecz bardzo ambitny Zespół 
Pieśni i Tańca z Lipska. Członkowie ze­
społu goszczeni byli przez marszałka 
Sejmu — Czesława Wycecha, a następnie 
w Zarządzie Głównym ZNP przez wice­
prezesa — Władysława Ozgę.

MARIA RYBARCZYK

Fot.: L. Mysakow»łd
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Perspektywy i zadania 
szkół ogólnokształcących

W dniach 4 i S stycznia 1963 roku obradował w Warszawie Krajowy Zjazd 
Sekcji Szkolnictwa Ogólnokształcącego ZG ZNP. W zjeżdzie uczestniczyli między 
innymi: prezes J. Kwiatek, wiceprezes — Wł. Ozga oraz dyrektor generalny Mi­
nisterstwa Oświaty — W. Pokora. Przewodniczący Sekcji — B. Redlich wygłosił 
referat s prawodawczy, który zainicjował interesującą i bogatą dyskusję. Kilku­
dziesięciu delegatów z całego kraju wypowiadało się na temat perspektyw ro­
zwoju szkół ogólnokształcących, projektów nowych programów, przygotoruania 
kadry nauczycielskiej, politechnizacji, miejsca nauk humanistycznych we współ­
czesnej szkole i wielu innych problemów, związanych z reformą szkolną.

O
D pewnego czasu dał się u 
nas zauważyć niepokojący 
objaw: władze oświatowe 
niektórych województw i po­
wiatów, faworyzując szkoły 
zawodowe, zaczęły traktować 
po macoszemu licea ogólnokształcące. 

Stąd też rozpowszechniło się mniemanie, 
że ilość szkół ogólnokształcących będzie 
się stopniowo zmniejszać.

O ile prawdą jest, że model naszych 
szkół ogólnokształcących jest bardzo 
przestarzały, bo właściwie ciągle jeszcze 
XIX-wieczny, o tyle twierdzenie, że li­
cea te będą stopniowo likwidowane, jest 
bezpodstawne.

Na XI Plenum KC PZPR poświęconym 
szkolnictwu wyższemu mówiono, że kraj 
nasz, chcąc dotrzymać kroku innym pań­
stwom, musi mieć do 1980 roku 800 ty­
sięcy ludzi z wyższym wykształceniem 
(obecnie mamy ich około 260 tysięcy). 
Kandydatów na wyższe uczelnie przygo­
towują wszystkie szkoły średnie. Wia­
domo jednak, że szkoły ogólnokształ­
cące przygotowują znacznie taniej i 
szybciej, a poza tym umożliwiają wstęp 
na wszystkie kierunki studiów?. Dlatego 
też powinny one być systematycznie roz­
wijane. Wprawdzie do 1965 roku — 
jak poinformował delegatów dyrektor 
generalny Ministerstwa Oświaty, W. Po­
kora — w każdym roku szkolnym przyj­
mować się będzie do VIII klas 107 'ty­
sięcy uczniów, a więc tyle, ile przyjmu­
je się obecnie (wynika to z aktualnych 
możliwości i potrzeb gospodarczych kra­
ju), ale już od 1966 reku nastąpi poważ­
ny wzrost rekrutacji do tych szkół. Aby 
jednak szkoły ogólnokształcące mogły 
spełnić swoją właściwą funkcję, model 
ich musi ulec radykalnej zmianie, co 
jest głównym zadaniem obecnej reformy 
szkolnej.

Dlatego też dużo miejsca w dyskusji 
poświęcono projektom nowych progra­
mów. Projekty te zbyt niewolniczo opie­
rają się na dotychczasowych. A przecież 
życie wymaga zasadniczych zmian.

Projekty programów są nadal ogrom­
nie przeładowane. Nauczyciel, zmuszony 
realizować ten obszerny materiał, nie 
może nauczyć samodzielnego myślenia, a 
to jest przecież najważniejszym zadaniem 
współczesnej szkoły; nie ma on również 
czasu na wprowadzanie nowych metod 
pedagogicznych. Warto więc zrezygnować 
ze znacznej części materiału, aby móc 
wychować człowieka myślącego, gdyż 
tylko taki będzie rzeczywiście przygoto­
wany do życia.

Szczególnie przeładowane są programy 
dla klasy IV szkoły podstawowej, zwłasz­
cza zaś w zakresie języka polskiego. Jeśli 
chodzi o matematykę, nastąpi radykalna 
zmiana programu i sposobu nauczania 
geometrii.

Krytyce poddano również projekty 
programów historii. Należałoby w nich 
zrezygnować z poważnej części tematów, 
dotyczących dawnych dziejów, na rzecz 
czasów najnowszych.

Na pogrzeb wiceprezesa Zarządu Głównego ZNP, Stanisława KwiatkoW- 
sk ego przybyła z Berlina delegacja Zarządu Głównego Związku Pracowników 
Oświaty i Wychowania z przewodniczącym Alfredem Wilke na czele.

Alfred Wilke przesłał również na ręce prezesa ZG ZNP — Józefa Kwiatka 
list z wyrazami współczucia. W liście tym czytamy między innymi:

...Jesteśmy głęboko wstrząśnięci bolesną wiadomością, że nasi drodzy 
przyjaciele i goście: Stanisław Kwiatkowski, Maria Roguszczak i Jan Rut­
kowski — zginęli w wypadku samolotowym w czasie powrotnej drogi z NRD.

...Poznaliśmy tych wybitnych przedstawicieli Waszego Związku jako na­
szych prawdziwych przyjaciół, wybitnych pedagogów, dobrych patriotów 
i szlachetnych ludzi. Wizyta ich służyła dalszemu umocnieniu przyjacielskich 
więzów między niemieckim i polskim narodem...

...Wyrażamy głęboką cześć pamięci naszych drogich przyjaciół, o których 
wspomnienie na zawsze zostanie w naszych sercach. Wam zaś składamy 
najgorętsze wyrazy współczucia w tych, bolesnych dla Was dniach.

Hoffmann A. Wilke
wiceprzewodniczący przewodniczący

Wszystkie te wnioski i inne, jakie jesz­
cze wpłyną do Ministerstwa Oświaty, 
zostaną — jak oświadczył dyrektor W. 
Pokora — dokładnie przeanalizowane 
przez komisje programowe, które pra­
cują obecnie nad ostateczną redakcją 
programów.

BARDZO dużo kontrowersyjnych 
głosów wywołuje problem politech­
nizacji dzisiejszej szkoły ogólno­

kształcącej. Jak należy rozumieć tę po­
litechnizację i przygotowanie absolwen­
tów do życia — oto zasadnicze pytanie, 
na które nie wszyscy dyrektorzy i nau­
czyciele szkół ogólnokształcących potra­
fią sobie odpowiedzieć. Np. wielu dy­
rektorów uważa, że uporało się z tym 
zagadnieniem, wprowadzając do swej 
szkoły naukę maszynopisania, gotowania, 
szycia czy też jazdy na motorze.

Zreformowana szkoła, chcąc rzeczywiś­
cie odpowiadać wymogom naszych cza­
sów, musi mieć nauczycieli kształconych 
w sposób nowoczesny. I właśnie jednym 
z centralnych 1 najtrudniejszych proble­
mów jest przygotowanie odpowiedniej 
kadry nauczycielskiej. To prawda, że 
obecnie aż 35 tysięcy nauczycieli do­
kształca się na studiach zaocznych. Jed­
nak liczba ta nie może nam przesłaniać 
rzeczywistości. Mamy ciągłe zbyt mało 
nauczycieli z wyższym wykształceniem, 
dotychczasowe wyższe szkoły pedago­
giczne wypuszczają zbyt mało absolwen­
tów; SN w niewystarczającym stopniu 
zaspokajają potrzeby.

W obecnej sytuacji Istnieje pilna ko­
nieczność — jak to podkreślił prezes 
ZG ZNP, kol. J. Kwiatek — rozwijania 
wszystkich form doskonalenia pedago­
gicznego nauczycieli, pogłębiania ich 
wiedzy oraz podnoszenia poziomu ideo­
wego. W realizacji tych zadań ZNP bę­
dzie współdziałał z władzami oświato­
wymi.

Sekcja Szkolnictwa Ogólnokształcącego 
ZG ZNP, która na Zjeżdzie wybrała no­
wy, 29-osobowy zarząd (przewodniczącą 
jego została kol. Stanisława Kamińska 
—■ dyrektor liceum ogólnokształcącego w 
Warszawie) dołoży wszelkich starań, by 
wnioski i postulaty podjęte na konferen­
cji sprawozdawczo-wyborczej sekcji zna­
lazły odzwierciedlenie w pracy nowego 
Zarządu.

H. WITALEWSKA

Sprostowanie
Do artykułu „Żałoba w ZNP” (numer 1) 

wkradła się pomyłka. Powinno być: „Wi­
ceprzewodniczący CRZZ — PIOTR GA­
JEWSKI w przemówieniu wygłoszonym 
nad trumną...” a nie: Józef Kulesza.

Bardzo przepraszamy obu towarzyszy.



Ja także Chrońcie nas przed zalewem papierków"

Z
 WIELKIM zainteresowaniem 

przeczytałem w „Głosie” arty­
kuł pt. „Dlaczego wciąż prze­
grywałem”. Autor poruszył w 
nim takie problemy, które nur­
tują większość nauczycieli, pra­

cujących we wsiach „zabitych deskami”.
Podobnie jak autor, rozpocząłem pracę 

nauczycielską w 1948 r. w swojej rodzin­
nej wsi. Miałem wówczas 23 lata. Zda­
wało mi się, że gruntownie znam psy­
chikę mieszkańców. Wracałem w rodzin­
ne strony pełen zapału i energii. Marzy­
łem o „szklanych domach”. Widziałem 
już swoją, dotychczas zacofaną, wieś - 
leżącą daleko od szlaków komunikacyj­
nych, rokrocznie zalewaną przez Bug — 
jak dźwiga się szybko na wyższy poziom 
kulturalnv i gospodarczy.

Od pierwszych dni pobytu we wsi za­
cząłem działać. Chciałem, aby mieszkańcy 
zbudowali świetlicę. Zebranie poświęco­
ne tej sprawie udało się. Wieś zobowią­
zała się wpłacić po 1000 zł (stara waluta) 
oraz dać po jednej sośnie w stanie su­
rowym od każdego gospodarstwa. Braku­
jącą kwotę wpłaciłby Inspektorat Oświa­
ty. Od razu na zebraniu trzech gospoda­
rzy dokonało wpłaty zadeklarowanej su­
my. Byłem zadowolony. Plan budowy 
świetlicy był tak bliski realizacji. A więc 
znajomość środowiska przydała się?

Po kilku dniach przyszło jednak roz­
czarowanie. Ci, co na zebraniu ustosun­
kowali się pozytywnie do budowy — za­
częli kręcić głowami i powoli wycofywali 
się z przyjętych zobowiązań. Po kilku 
tygodniach zostaliśmy tylko w czwórkę, 
tj. ja i tych trzech, którzy już dokonali 
wpłat. Nic nie pomagało uświadamianie, 
prośby. Nie znalazłem wspólnego języka 
z ziomkami, z którymi przeżyłem dwa­
dzieścia lat. Porażka przyszła niespodzie­
wanie. Starcie „nowego” ze „starym” 
przyniosło zwycięstwo temu drugiemu.

Krach planu budowy świetlicy nie za­
łamał mnie. Postanowiłem walczyć. Nie 
wiedziałem tylko, w jaki sposób. Nikt 
wtedy nie mógł mi dać wskazówek. Czę­
sto analizowałem swoją porażkę. Nie 
wychodziłem już z drugą poważniejszą 
inicjatywą, chociaż byłaby realna, gdyż 
wiedziałem, że — przy takim samym po­
stawieniu sprawy — z góry skazana bę­
dzie na niepowodzenie.

Postanowiłem zacząć od oświaty wsi. 
Była u nas znaczna liczba analfabetów. 
Od nich zacząłem. Jednocześnie agitowa­
łem, aby chłopi prenumerowali gazety 
oraz starałem się propagować radio. Bra­
łem pod uwagę wszystko to, co mogłoby 
podnieść wieś na wyższy poziom kultu­
ralny. Uznałem również, że moje kwali­
fikacje są niewystarczające do tego, aby 
być „pionierem”. Należało ukończyć wyż­
sze studia — autorytet „pana magistra” 
byłby inny niż nauczyciela z wykształ­
ceniem średnim.

D
WA lata pracowałem w swojej wsi. 
Miałem dokonać wielkiego dzieła 
przebudowy. A czego dokonałem?

— Niewiele. Pracę oświatową uznałem 
jednak za osiągnięcie.

Z błędów wyciągnąłem wnioski do dal­
szej pracy na nowej placówce. Ułożyłem 
plan działania, który powinien był zdać 
egzamin. Gorzkie doświadczenie uznałem 

!-den z etapów pracy w trudnym
>ku. Plan był następujący:
oudowa wsi powinna być dokonywa- 

samych chłopów. Inicjatywa jakiej! 
akcji powinna być przedstawiona na 
przez uczestników zebrania.
wsi muszą działać silne organizacje 
i społeczne (POP, ZSL, ZMW, Koło 

Gospodyń). Trzeba nawiązać ścisłą łączność z 
tymi organizacjami i włączyć się czynnie do 
ich pracy.
0 W przebudowie wsi powinni brać udział 

wszyscy nauczyciele pracujący w danym śro­
dowisku. Szkoła musi promieniować i być 
przykładem postępu. Chłop, kiedy się przeko­
na, że szkoła podejmuje akcje dla jego dobra, 
poprze ją.

Aby nauczyciele mogli sprostać tak trud­
nym obowiązkom, powinni stale podnosić swe 
kwalifikacje.

Nowa placówka — odległa o trzy kilo­
metry od poprzedniej — różniła się tym, 
że była to szkoła zbiorcza. Wieś, w któ­
rej zamieszkałem, niczym nie różniła się 
od mojej rodzinnej. Kultura chłopów, ich 
mentalność — taka sama. W szkole uczy­
ło czterech nauczycieli, można więc było 
obarczyć każdego pracą społeczną. Po 
przybyciu na nowe miejsce pracy posta­
nowiłem swój plan wcielać w życie. Na­
wiązałem łączność z ZSL — zostałem se­
kretarzem Koła Wiejskiego, a potem gro­
madzkiego — z organizacją młodzieżową. 
Koledzy również wstąpili w szeregi ZMW. 
Koleżanka została przewodniczącą Koła 
Wiejskiego. Nawiązaliśmy łączność z POP 
i władzami gromadzkimi. Weszliśmy do 
władzy terenowej jako radni GRN. Przez

R
UCH na rzecz jedności wszy­
stkich chrześcijan osiągnął 
trwałe formy organizacyjne i 
instytucjonalne dopiero po II 
wojnie światowej. W 1948 roku 
powstała Światowa Rada Koś­
ciołów Chrześcijańskich, zrzeszająca obe­

cnie przedstawicieli 180 kościołów i wy­
znań. Rada stała się ośrodkiem świato­
wego ruchu ekumenicznego, a w jej sze­
regach znajdują się nieomal wszystkie 
wyznania chrześcijańskie poza Kościołem 
rzymsko-katolickim. Głoszone przez Radę 
idee ekumenizmu zwięźle określił jeden 
z jej czołowych działaczy, prof. Gordon 
Rupp. Powiedział on na Konferencji Koś­
ciołów Europejskich w Nyborgu, w paź­
dzierniku ub. r., że „Kościoły ekumeni­
czne powinny dążyć do tego, aby stwo­
rzyć Kościół niwelujący wszelkie granica 
i budujący pomost jedności między 
Wschodem i Zachodem, między naroda­
mi, rasami 1 klasami... należy rozpocząć 
ożywiony dialog między kościołami wię­
kszymi i mniejszymi, między chrześcija­
nami Wschodu i Zachodu, między koś­
ciołami „państwowymi” i wolnymi”.

W okresie pontyfikatu Piusa XII kuria 
rzymska bojkotowała działalność Rady, a jej 
jednościowym poczynaniom opartym na _ za­
sadzie równouprawnienia wyznań chrześcijań­
skich przeciwstawiała nierealne hasła „powro­
tu tych, którzy błądzą”, do Kościoła rzym­
sko-katolickiego. Papiestwo nakazywało du­
chowieństwu zwalczanie kościołów protestan­
ckich, prawosławnych i starokatolickich, co 
wykonywano z gorliwością, zwłaszcza na te­
renach misyjnych oraz w tych krajach, gdzie 
podlegli Watykanowi katolicy stanowili więk­
szość wierzących.

W tej — setki już lat trwającej — walce 
Kościół rzymsko-katolicki był w lepszej sy 
tuacjl, gdyż licznym, rozproszonym i skłóco­
nym między sobą kościołom i wyznaniom 
chrzecijańskim przeciwstawiał zorganizowaną 
siłę, kierowaną przez jeden scentralizowany 
ośrodek. Nierzymsko-katolickie wyznania, sku­
piające w skali światowej większą liczbę 
chrześcijan od Kościoła rzymsko-katolickiego 
nie mogły — z powodu swego rozbicia — 
przeciwstawiać się skutecznie inspirowanym 

dwie kadencje bvłem przewodniczącym 
Komisji Oświaty i Kultury przy GRN.

Dobraliśmy do komitetu rodzicielskiego 
odpowiednich ludzi i powoli zaczął we 
wsi powstawać aktyw. Prowadziliśmy 
kursy dokształcające, pedagogizację ro­
dziców; przy szkole działał amatorski ze­
spół teatralny. Pracy społecznej było du­
żo, ale przyszły pierwsze sukcesy, które 
były nie moim osobistym wkładem, lecz 
dziełem całego aktywu. Sukcesy dały mi 
zadowolenie.

W tym czasie stałem się słuchaczem 
studium zaocznego przy Uniwersytecie 
Warszawskim. Aktyw krzepł; praca po­
toczyła się z miejsca. Początkowo wyko­
nywano drobne prace przy reperacji dróg, 
mostków na rzeczkach przepływających 
przez chłopskie łąki i pola lub przy szko­
le. Prace te wpływały na kształtowanie 
się nowej świadomości wsi. Na pierwszy 
rzut oka zdawało się, że we wsi nic się 
nie zmienia, że jest tak, jak było przed 
wojną, lecz bystre oko obserwatora mo­
gło już dostrzec pewne zmiany w psy­
chice chłopa; stawał się on obywatelem 
współodpowiedzialnym za losy swojej 
wsi.

Każdy rok przynosił większe zaintere­
sowanie środowiska władzą terenową 
(GRN). Można już było podsuwać śmiel­
sze plany, takie, o których pisze autor 
artykułu „Dlaczego przegrywałem", lub 
takie, jakie pragnąłem zrealizować na 
pierwszej placówce. Plany te mógł pod­
suwać nauczyciel czy jakiś inny spo­
łecznik. To było mało ważne, od kogo 
wyszły. Ważne było to, jaki znalazły od­
dźwięk i czy zostały zrealizowane. W 
każdej dyskusji nad planami nie zabrakło 
nas — nauczycieli. Liczono się z naszym 
zdaniem.

Pierwszą poważniejszą Inwestycją na naszym 
terenie była niwelacja placu przy szkole. 
Sprowadzono spychacz, który wykonał pracę 
„na piątkę”. Zniwelowany teren ogrodzono 
siatką. Zbudowano murowane ubikacje, śmiet­
nik oraz chodnik. Koszt wynosił 41) 000 zi, z 
czego ponad 50 proc. — wkład społeczeństwa.

Druga inwestycja. Budowa drogi o długości 
5 100 m łączącej wieś z najbliższą szosą. Dwa 
lata pracowała miejscowa ludność — częścio­
wo społecznie — przy tej budowie. Kosztowało 
to selki tysięcy złotych.

Następne prace: Wykończono świetlicę gro­
madzką i postawiono budynek dla PGRN. 
Obecnie w lokalu tym mieści się przedszkole. 
Najważniejszymi inwestycjami były: elektry­
fikacja wszystkich wsi obwodu szkoły; melio­
racja dwóch rzeczek; budowa wałów przeciw­
pożarowych, które chronią pola przed wylewa­
mi Bugu. We wsi jest kółko rolnicze, które 
pracuje dość dobrze. Służba rolna przy PGRN 
uważa je za najlepsze na terenie rady.

Dlaczego tak poważne prace zostały po­
parte przez społeczeństwo? Czy teren 
jest inny od tego, na którym pracuje 
autor artykułu „Dlaczego przegrywałem”? 
Chyba nie.

Autor pragnął szczęścia wsi, lecz do 
jego realizacji wybrał nie dość szczęśli­
wą drogę. W tej wsi nie było aktywu, 
który mógłby plan wprowadzić w czyn. 
Najszczersza chęć jednostki nic nie zdzia­
ła, jeśli społeczeństwo „odgrodziło się 
twardym murem”. Trzeba teraz tak zor­
ganizować pracę — zależnie od warun­
ków miejscowych — aby „mur nieufno­
ści” był rozsadzony od wewnątrz, a nie 
z zewnątrz. Trzeba szukać jego słabych 
spojeń i burzyć je. Praca ta jest żmud­
na. Wymaga wiele wyrzeczeń i poświę­
ceń, lecz daje wiele zadowolenia, kiedy 
przyjdą sukcesy.

STAŁY CZYTELNIK „GŁOSU”
OD REDAKCJI. Prosimy o podanie (wyłącz- 

nie dla naszej wiadomości) nazwiska i dokład­
nego adresu celem przekazania honorarium.

W DNIU 6 STYCZNIA 1963 r. ZMAM.

dr WŁADYSŁAW JANOWSKI

PREZYDIUM SEKCJI SZKÓŁ WYŻSZYCH
1 INSTYTUTÓW NAUKOWYCH ZNP

adiunkt Katedry Farmakologii Wyższej Szkoły Rolniczej we Wrocławiu, 
członek Prezydium Sekcji Szkól Wyższych I Instytutów Naukowych ZNP. 
W Zmarłym tracimy długoletniego ofiarnego aktywistę związkowego 1 
dobrego Kolegę.

W dniu M. XII. 1961 r. zmarła

kol. HELENA ROBL5CZKOWA
długoletnia nauczycielka Liceum Ogólnokształcącego w Grójcu. W Zmarłej tracimy 
zasłużoną nauczycielkę i działaczkę społeczną.

Cześć Jej pamięci!

Dyrekcja, Rada Pedagogiczna, P.O.P.
Komitet Rodzicielski

przez Watykan dyskryminacyjnym prakty­
kom.

Jednakże nieustanne ataki katolickiej 
hierarchii zmuszały niezależne od Rzymu 
wyznania chrześcijańskie do kształtowa­
nia jedności Ruch jednościowy powsta­
wał najpierw w krajach, gdzie wyzna­
nia te były w mniejszości, a z czasem 
przybrał charakter międzynarodowy.

W Polsce jedność przeciwstawnych ko­
ściołowi rzymsko-katolickiemu wyznań 
chrześcijańskich kształtowała się dziesią­
tki lat, a swą pełnię osiągnęła w pierw­
szych latach Polski Ludowej. Różnice 
dogmatyczne, liturgiczne, strukturalne i

Sobór wobec problemu 
jedności chrześcijan

In. — zarówno w Polsce jak i w skali 
światowej — nie stanowiły przeszkody w 
ruchu jednościowym. Posunięcia Kościoła 
rzymsko-katolickiego stworzyły sytuację, 
w której dla celów obronnych łączyły 
się w zgodnym współdziałaniu ortodok­
syjne kościoły wschodnie z na wpół laic­
kimi zrzeszeniami protestanckimi.

W okresie pontyfikatu Piusa XII wspomnia­
na działalność kurii rzymskiej uległa dalsze­
mu zaostrzeniu, a reakcją na to było okrzep­
nięcie światowego ruchu ekumenicznego. 
Światowa Rada Kościołów' rozszerzała zasięg 
swego oddziaływania, a jej sekretariat gene­
ralny obrał sobie Genewę jako siedzibę. Sa 
tam akredytowani stali przedstawiciele wielu 
przynależnych do Rady kościołów. Ich dzia­
łalność pozwalała m. in. koncentrować wysił­
ki rozproszonych i rozbitych dawniej wyznań 
chrześcijańskich w przeciwstawianiu się wro­
gim posunięciom ze strony Kościoła rzymsko­
katolickiego.

W tej sytuacji niektórzy dostojnicy wa­
tykańscy zaczęli lansować pogląd, że 
trzeba zaniechać walki z innymi kościo­
łami chrześcijańskimi, podjąć wysuwane 
przez nie hasła jednościowe i starać się

Z
ARAZ na wstępie pragnę się 
zastrzec, że daleka jestem od 
negowania potrzeby sprawo­
zdawczości w ogóle, że 
owszem, uważam, iż jest, w 
granicach rozsądku i istotnej 
potrzeby, nieodzowna. A więc szkoły 

również nie mogą być od niej zwolnione. 
Rzecz w tym, że rozrosła się ona do roz­
miarów, które budzić muszą zaniepoko­
jenie.

„Poruszcie ten temat w prasie, uwol- 
nijcie nas od zalewu papierków, od spo­
rządzania coraz to nowych wielo-punkto- 
wych sprawozdań, które odciągają nas 
od istotnych obowiązków” — piszą nau­
czyciele.

Najpierw wizja lokalna — wizyty w 
kilku szkołach w mieście i na wsi.

Sytuacja nie przedstawia aię wesele. Już 
samo wypełniane podstawowych formularzy 
GUS — w których uwzględnione są nieomal 
wszystkie dane statystyczne dotyczące wa­
runków nracy szkoły — wymaga niemałego wy­
siłku. Znajduje w nich bowiem odbicie i rea­
lizacja obowiązku szkolnego, i dane dotyczące 
zatrudnienia nauczycieli, ilości klas i uczniów 
według klas i roczników, frekwencji, organi­
zacji młodzieżowych itd., itd. Są to jednak 
sprawozdania, których potrzeba nie budzi w 
nikim wątpliwości. I gdyby się na tym koń­
czyło — ze sprawozdawczością byłoby wcale, 
wcale znośnie.

Tymczasem... Wyłożono mi na stół kil­
ka dosyć już pękatych teczek.

— Proszę, niech pani sama zobaczy. 
Dopiero początek grudnia, a ile się tego 
nazbierało? Dziesiątki.

Inspektorat żąda sporządzania raz w 
miesiącu wykazu nieobecności nauczycieli 
z podaniem ilości opuszczonych dni, go­
dzin, rodzaju ‘ zwolnienia (czy raz na 
kwartał nie wystarczyłoby?), dalej In­
wentaryzacji majątku szkolnego (z braku 
specjalnych wytycznych dokonywanie in­
wentaryzacji według 'wzorów ogólnych 
jest bardzo czasochłonne), ankietyzacji 
pomocy naukowych, wykazu dzieci naj­
biedniejszych — osobno z rodzin włas­
nych i osobno z zastępczych, planu wy­
cieczek uczniowskich, podania nazwiska 
opiekuna społecznego, wykazu działalno­
ści Komitetu Opiekuńczego, odpisu peł- 
nozatrudnionych nauczycieli i wychowaw­
ców z uwzględnieniem wykształcenia i 
stażu pracy etc. A wszystko to z krót­
kimi, wręcz zaskakującymi, terminami.

Nie sposób zresztą wyliczyć wszystkich, 
jakie kierownicy sporządzili dotychczas; 
rzecz w tym. że również, co gorsza, nie 
sposób przewidzieć, ile i jakiego rodzaju 
sprawozdań zażąda jeszcze Inspektorat 
do końca roku szkolnego.

I znowu westchnienie — gdybyź się na 
tym kończyło. Zawszeć władza władzą i 
skoro żądają, to widać Im te dane, na­
wiasem mówiąc nierzadko pokrywające 
się z danymi zawartymi w formularzach 
GUS, są do czegoś potrzebne. Ale nie 
mniejszą plagą szkół jest tzw. sprawo­
zdawczość „nielegalna”. Wprawdzie zgo­
dnie z ustawą nr 47 z dnia 15 lutego 1962 
roku o organizacji statystyki państwowej 
(art. 13, ust. 1, Dziennik Ustaw nr 10 z 
dnia 21 lutego 1962 roku) organy admini­
stracji państwowej w zakresie niezbęd­
nym dla potrzeb własnej działalności 
mogą prowadzić badania statystyczne i 
związaną z tymi badaniami sprawo­
zdawczość statystyczną jedynie w poro­
zumieniu z Głównym Urzędem Statysty­
cznym, ale zarządzenie zarządzeniem, a 
życie życiem. Niektórym instytucjom, co 
tu dużo mówić, wprost nie sposób nara­
zić się odmową.

Przerzucając sto, papierków, napotykani 
właśnie pisnio NIK, w którym żąda się od 
szkoły wykazu projektorów filmowych z po­
daniem, ile filmów i jakiego rodzaju wyświe-

stanąć na czele jednościowego ruchu.
Oficjalnym wyrazicielem tego poglądu 

stał się Jan XXIII.
Jan XXIII, zapowiadając w styczniu 

1959 roku II Watykański Sobór Pow­
szechny, podkreślał, że będzie to sobór 
zbliżający do chrześcijańskiej jedności

Jakkolwiek na 1 sesji soboru właściwie ni­
czego nie postanowiono, gdyż — jak wiadomo 
— na 70 schematów omówiono tylko 5, z cze­
go uchwalono zaledwie jeden — to jednak 
sobór w dużej mierze przyczynił się do po­
prawy stosunków między Kościołem rzym­
skim a pozostałymi wyznaniami chrześcijań­
skimi.

Teksty schematów, które były przedmio­
tem dyskusji na I sesji soboru, przygotowań 

dostojnicy kościelni zatrudnieni w kurii rzym­
skiej, w znacznej części znajdujący się pod 
wpływem zagorzałego tradycjonalisty — kar­
dynała Ottavianiego. Zaciążyło to na owych 
schematach, w których w zbyt małym stopniu 
uwzględniono wymagania wynikłe z jednościo- 
wych dążeń.

Fakt, że tradycyjnie sformułowane 
schematy nie zostały zatwierdzone, nie 
świadczy więc o tym, iż sobór poniósł 
fiasko; wręcz przeciwnie — świadczy o 
tym, że dążenia papieża do zmniejsze­
nia różnic między Kościołem katolickim, 
a resztą chrześcijaństwa — zyskały po­
parcie większości uczestników sobo­
ru.

Delegaci-obserwatorzy z ramienia in­
nych wyznań byli traktowani w Rzymie 
nadzwyczaj życzliwie. Mogli oni bez 
przeszkód przysłuchiwać się obradom so­
boru i jakkolwiek nie zabierali głosu, to 
jednak samą swą obecnością w Bazyli­
ce św. Piotra wpływali zarówno na for­
mę, jak i na treść wystąpień.

Obserwatorzy-delegaci otrzymywali też 

tlano w ciągu ubiegłego roku. Dalej mamy 
SFOS, który prosi o sprawozdanie z programu 
obchodów, Akademię Wychowania Fizycznego 
— program praktyk, Terenową Ochronę Prze­
ciwlotniczą — dane dotyczące usytuowania 
schronu (11 punktów). Dalej — „Dom Książki”, 
„Fillnos”, „Ruch”, Uniwersytet Powszechny, 
Czerwony Krzyż etc. etc.

Weszło już niejako w zwyczaj, że każda In- 
stytucja, która zbiera dla własnych celów dane 
statystyczne. — z reguły zwraca się wprost do 
szkoły, bez wahania ignorując cytowane wy­
żej zarządzenie. No cóż, o wiele prościej sko­
rzystać z uprzejmości szkoły, niż z ogólnych 
zestawień GUS wyławiać potrzebne liczby. No, 
a jeśli się zdarzyło czymś ją wesprzeć (autokar 
na wycieczkę, jakaś maszyna do warsztatów 
szkolnych), szkole nie wypada odmówić. 
I szkoły na ogół nie odmawiają. Liczą, wypeł­
niają, sumują i wysyłają koniu należy te żmu­
dne plony wielogodzinnej nieraz pracy.

O ile jednak instytucje te można osta­
tecznie zignorować bez obawy konsek­
wencji służbowych, to inspektorat — ja­
ko bezpośrednią nadrzędną władzę — nie 
sposób. Udajemy się zatem do inspekto­
ratu. Nie do jednego zresztą, do kilku.

I cóż się okazuje?
Inspektorat to tylko dalsze ogniwo łań­

cucha, z jednej strony wprawdzie zlece­
niodawca, z drugiej — jednakże zlece­
niobiorca. Żąda tego, czego z kolei wy­
magają od niego inni. Inspektoraty, w 
miarę możliwości, starają się zresztą spo­
rządzać zestawienia według własnego ro­
zeznania na podstawie dokonywanych w 
terenie wizytacji. Nie zawsze jednak jest 
to możliwe, trudno im bowiem naprzód 
przewidzieć, jakie życzenia kuratorium 
należy przy wizytacjach uwzględniać. A 
znowu nie sposób przeprowadzać inspek­
cji w szkole po kilka razy do roku, za 
każdym razem pod innym kątem. Brak 
na to czasu. Zresztą terminy wyznaczane 
przez kuratorium są często tak nierealne 
(tydzień, dwa), że nie pozostaje nic inne­
go, jak z kolei słać do szkół pisma z żą­
daniem dostarczenia potrzebnych danych 
w terminie natychmiastowym.

W jednym z inspektoratów warszawskich na 
24 żądane (w tym 19 dla kuratorium, 1 dla 
NIK, 3 dla Prezydium Dzielnicowej Rady Na­
rodowej, 1 ola Komitetu Dzielnicowego PZPR) 
w 11 przypadkach zwrócono się do szkół o po­
moc, w pozostałych — radzono sobie we włas­
nym zakresie.

Zęby nie było nieporozumień, wyjaśnić na­
leży, że cały czas analizujemy okres od wrześ­
nia do końca listopada bieżącego roku szkol­
nego. Jak na trzy miesiące — papierkowe 
żniwo wcale niemałe. Plaga wyrywkowych 
sprawozdań, traktujących oddzielnie każde za­
gadnienie i każdą najdrobniejszą akcję w 
szkołach to prawdziwa zmora inspektoratów. 
Ile imprez szkolnych, rocznic, obchodów w 
ciągu roku — tyle sprawozdań, choć można 
by przecież sprawy te ująć ogólnie w jednym 
zbiorczym arkuszu sporządzanym w końcu 
roku. Osobne sprawozdania składać też trzeba 
ze stanu kwalifikacji nauczycieli, osobne — 
dotyczące kierowników, osobne wreszcie — o 
wychowawczyniach przedszkoli itd. Co kwartał 
obowiązuje analiza frekwencji w przedszko­
lach. Nie da się też widocznie połączyć akcja 
dożywiania z wykorzystaniem zlewek i od­
padków skoro żąda się oddzielnych sprawo­
zdań.

Do tego dochodzi, podobnie jak w szko­
łach, sprawozdawczość „nielegalna”, 
przed którą inspektoraty nie zawsze dość 
energicznie się bronią — również w imię 
dobrych stosunków z instytucjami i orga­
nizacjami mającymi pewien wpływ na 
kształtowanie się sprzyjającego klimatu 
dla spraw oświaty.

Osobny rozdział to sprawozdania składane 
w Prezydium Rady Narodowej. Inspektor w 
pewnym mieście powiatowym zgodził się roz­
mawiać o tych sprawach z całą szczerością 
tylko pod warunkiem, że nie ujawnimy ani 
jego nazwiska, ani miejscowości. Trudno się 
temu dziwić. Zrozumiałe, że nie pragnie za­
drażnienia stosunków z przewodniczącym. Nie 
bez znaczenia jest bowiem choćby możność 
otrzymania od czasu do czasu auta dla wy­
jazdu w teren czy pewnych dodatkowych do­
tacji na potrzeby oświaty.

,'.Pomimo największych wysiłków w ciągu 
roku możemy zwizytować zaledwie 70 proc, 
szkół. Gros czasu pochłaniają nam sprawy 
administracyjne, żmudna papierkowa robota”.

A więc przede wszystkim sprawozda­
nia z wykonywania podejmowanych 
przez prezydium uchwał (a jest ich spo­
ro) częściowe i całościowe, dalej z u- 
sprawnienia organizacji wydziału, z prac 
porządkowych w dzielnicy czy powiecie. 
A już prawdziwą zmorą są „postulaty 
i wnioski wpływające na spotkaniach 
z radnymi”.

W Jednym * Inspektoratów od marca 1961 
roku do listopada 1962 roku wpłynęło ich 
przeszło 100. Mimo, iż w większości są to 
wnioski raczej nierealne (częściej przeprowa­
dzać remonty szkół, wybudować szkołę w naj­
bliższej okolicy, zaopatrzyć przedszkole w 
sprzęt — itp.) każdy trzeba zarejestrować 
i złożyć sprawozdanie z jego wykonania, 
względnie umotywować przyczyny, dla któ­
rych nie moż la wprowadzić go w życie, osob­
no wydziałowi organizacyjnemu rady narodo­
wej, osobno wnioskodawcy i wreszcie osobno 
organizacji, w imieniu której wniosek zgło­
szono.

Nie można też zapominać, że przygotowanie 
i obsłużenie części spotkań z radnymi (około 
10 w ciągu kwartału) oraz udział we wszyst­
kich, na których omawiane są sprawy zwią­
zane z oświatą — należy również do obowiąz­
ków inspektoratów. Jest to wprawdzie zagadnie­
nie godne osobnego potraktowania — podob­
nie jak obowiązek sprawowania opieki nad 
Jedną gminną radą narodową w powiecie, 
interesowanie się całością jej prac ze skupem, 
podatkami etc. włącznie, — o tyle jednak 
związane jest z tematem, że i te zajęcia do-

wszelkie tajne dokumenty soborowe na 
równi z pełnoprawnymi uczestnikami so­
boru. Byli obecni podczas omawiania 
przez biskupów nawet najbardziej draż­
liwych dla Kościoła problemów.

Przebieg soboru utwierdził obserwato- 
rów-delegatów innych wyznań w prze­
konaniu, że Kościół rzymsko-katolicki 
chce pospieszenie zmienić stosunek do 
wyznań chrześcijańskich z wrogiego i 
bezkompromisowego na przyjazny.

Jednościowe dążenia papieża napotyka­
ją jednak na opory skrajnie konserwa­
tywnych sił w hierarchii kościelnej, któ­
re czynią wszystko, co jest w ich mocy, 
aby obrady soboru odwlec w nieskończo­
ność, aby na soborze — tak jak dotych­
czas — niczego nie uchwalono.

Nie wszyscy wiedzą o tym, że w Pol­
sce istnieje poza Kościołem rzymsko­
katolickim ponad 30 legalnie działających 
chrześcijańskich kościołów i wyznań reli­
gijnych. Są one zrzeszone w Polskiej Ra­
dzie Ekumenicznej, która w pewnym 
sensie jest krajowym odpowiednikiem 
Światowej Rady Kościołów.

O ile na najwyższym szczeblu hierar­
chii kościelnej w Rzymie głosi się hasła 
pojednania z niekatolikami, o tyle pew­
na część kleru i hierarchi kościelnej w 
Polsce — mimo, że hasła jednościowe pow­
tarza — w niczym nie zmieniła swego 
stanowiska wobec „chrześcijańskich bra­
ci", których obraża się i potępia.

Hierarchia kościelna w Polsce nie 
utrzymuje, praktycznie rzecz biorąc, żad­
nych stosunków z Polską Radą Ekumeni­
czną i nadal ją bojkotuje.

Kościół rzymsko-katolicki w skali 
międzynarodowej zawsze z dużym opóź­
nieni przystosowuje się do wymagań 
nowej sytuacji. Kościół rzymsko-kato­
licki w Polsce tak mocno tkwi w cza­
sach, które już przeminęły, że 1 obecnie 
nie chce wyrzec się swego dotychczaso­
wego stosunku do Innych wyznań chrze­
ścijańskich — mimo stanowiska swego 
watykańskiego zwierzchnictwa,

STANISŁAW MARKIEWICZ 

datków* pociągają m sobą konieczność skła­
dania sprawozdań.

Jeśli dodamy do tego, konieczne zresz­
tą, przygotowanie referatów na sesje 
oświatowe, rozpatrywanie obficie wpły­
wających skarg i zażaleń, najczęściej 
zresztą anonimowych — uzyskamy w 
grubszych zarysach obraz „papierkowej" 
pracy inspektoratu. Obraz, w którym 
istotne sprawy zostały zwekslowane na 
boczne tory. Sprawozdania uzyskały wy­
raźne prawo pierwszeństwa, dla nich czę­
sto rezygnuje się z wizytacji w szkołach 
1 roztoczenia większej opieki nad szkołą 
i nauczycielem. To im należy „zawdzię­
czać”, że inspektor nie zawsze orientuje 
się w warunkach pracy nauczycieli, że 
nie zna trudności, z jakimi się borykają, 
że nie potrafi w porę zażegnać konflik­
tów w szkole, że nie zawsze służy radą 
i pomocą.

Wydaje ml się, że znaleźliśmy się na 
bardzo niebezpiecznej drodze prowadzą­
cej do zbiurokratyzowania instancji 
władz oświatowych powołanych przede 
wszystkim do pracy pedagogicznej. Dwu­
krotne często zbieranie jednych i tych 
samych danych wyraźnie wskazuje na to, 
że w powodzi papierków zaczynamy się 
już gubić, że nie potrafimy odpowiednio 
analizować i wykorzystywać zbiorczych 
sprawozdań, że — stojąc wobec doraź­
nej potrzeby — zamiast do nich sięgnąć, 
żądamy nowych. To powinno być sygna­
łem ostrzegawczym do podjęcia kroków 
zaradczych. Jakich?

Nie czuję się powołana do przeprowa­
dzenia reformy, zrobią to na pewno le­
piej ludzie, którzy te sprawy znają do­
głębnie i od podszewki. Wydaje mi się 
jednak, że konieczne jest przeanalizowa­
nie przez władze oświatowe wspólnie z 
GUS obecnie obowiązujących sprawoz­
dań 1 wyeliminowania zbędnych lub, 
częściowo przynajmniej, powtarzających 
się.

Można by mieć np. wątpliwości, cay istot­
nie sprawozdania typu, ile i komu przekazuje 
się zlewek ze śniadań, uzyskały również apro­
batę urzędu. Poza tym interesujące jest, jaki 
użytek robi się z tego rodzaju danych. Po­
dobnie zresztą, jak ze sprawozdań składanych 
przez szkoły z każdej imprezy organizowanej 
z okazji rocznic, jubileuszów czy świąt pań­
stwowych.

Wydaje się zatem, że Istnieje potrzeba 
nie tylko zrezygnowania z drobiazgowych, 
mało przydatnych, statystyk, ale również 
konieczność skomasowania wyrywkowych, 
zbieranych po partyzancku, danych i włą­
czenia ich do ogólnego sprawozdania spo­
rządzanego w końcu roku. Przy tym na­
leżałoby zaraz na początku roku zorien­
tować inspektoraty, ile i jakich sprawoz­
dań mają obowiązek dotarczyć kurato­
riom czy radom narodowym; jest to bo­
wiem warunkiem właściwego zorganizo­
wania pracy.

Druga niemniej, ważna sprawa — to 
konieczność podjęcia zdecydowanych kro­
ków w celu wytępienia sprawozdawczoś­
ci „nielegalnej". Mimo istniejących, słusz­
nych zresztą, zarządzeń same szkoły 
1 inspektoraty nie są w stanie skutecznie 
jej zwalczać, istnieją bowiem względy, 
dla których często wolą walki tej po­
niechać.

Te postulaty nie są być może najsłusz­
niejsze. Pozostaje jeszcze otwarta spra­
wa uregulowania obowiązków inspekto­
ratów i kuratoriów w stosunku do rad 
narodowych, przesunięcia punktu cięż­
kości z prac administracyjnych na pra­
cę pedagogiczną.

Moim zadaniem było tylko zasygnali­
zowanie problemu, że jest źle, że zalewa 
nas morze papierków i że trzeba im 
wreszcie wydać zdecydowaną walkę. W 
okresie dokonujących się przemian, w 
okresie realizacji reformy szkolnej, kie­
dy szkoła oczekuje od władz otoczenia 
jej specjalną opieką — ma to szczególne 
znaczenie.

DANUTA BUKAŁOWA

♦

♦
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KRONIKARZ

w ubiegłym roku ponad 20 wy- 
4 występy na Ziemi Kieleckiej.

Ośrodka Korespondencyjnego 
kilkanaście spotkań autorskich 
wsi. Do najciekawszych zaliczyć

A Istniejący już 4 rok Szczeciński Chór Nauczycielski, którym kie­
ruje mgr Jerzy Daszkiewicz, liczy 60 członków, przede wszystkim na­
uczycieli szczecińskich szkół. Chór dał ■ ■ - 
stępów na terenie województwa oraz

A "a terenie Oddziału Powiatowego ZNP w Toruniu konkurs „Na­
sze ognisko dobrze pracuje” został już zakończony. 17 grudnia komi­
sja konkursowa pod przewodnictwem prezesa Zarządu Oddziału, kol. 
Bieniaszewskiego, dokonała analizy prac konkursowych i podsumowa­
ła wyniki. Na 38 ognisk w mieście i w powiecie — do konkursu przy­
stąpiły 23 ogniska (15 z miasta i 8 z powiatu). Z ognisk miejskich 
najlepsze wyniki uzyskały kolejno: ognisko nr 14, ognisko Chełmża- 
miasto, ognisko nr 20 i 15. Z ognisk w powiecie: Złotoryja, Turzno 
i Łubianka. Wszystkie wymienione ogniska otrzymały nagrody pienię­
żne od 700 do 300 złotych.

A Na apel naszej redakcji, członkowie grupy „Nałęczów 56" ofiaro­
wali Szkole Tysiąclecia w Białce Tatrzańskiej z okazji Dnia Nauczy­
ciela — 15 prac plastycznych. Przewodniczący grupy, kol. M. Orłowicz, 
wręczył szkole obrazy na uroczystym apelu. Prace, które zostały prze­
kazane, odznaczają się wysoką wartością artystyczną, zostały bowiem 
specjalnie wybrane przez powołaną do tego komisję plastyczną. War­
tość pieniężną daru oceniono na 5 500 zł. Postawa kolegów z grupy 
„Nałęczów 56" zasługuje na duże uznanie.

A W grudniu otwarto w Szamotułach Klub Nauczycielski. Projekt 
zorganizowania klubu powstał przed trzema laty na zebraniu og­
niska nr 2. Incjatywa została podchwycona przez zespół młodych nau­
czycieli. Uzyskano od MRN lokal, a przy pomocy Ligi Kobiet fundu­
sze na jego adaptację. Od nowego roku rozpoczęły działalność sekcje: 
literacka, muzyczno-wokalna, sportowa i rozrywkowa.

A W Ośrodku Kultury Indyjskiej odbyło się spotkanie nauczycieli 
ogniska Zasadniczej Szkoły Zawodowej w Jeziornie z przedstawicielem 
Ambasady Indyjskiej mgr J. A. Lumbem. Uczestnicy spotkania obej­
rzeli kilka indyjskich filmów, wystawę malarstwa oraz przeprowadzili 
rozmowy na temat szkolnictwa w Indiach.

▲ Z inicjatywy Zielonogórskiego 
Klubu Młodych Pisarzy urządzono 
i prelekcji literackich w szkołach na __ ____ ___
można spotkania w Iłowej Żagańskiej, Bogaczowie i Zarkowie. W spo­
tkaniach oprócz nauczycieli i uczniów brała udział młodzież z sąsie­
dnich wsi t rodzice. Akcji patronuje ZW ZMW. W najbliższych mie­
siącach odbędzie się jeszcze kilkanaście podobnych spotkań.

A 3 stycznia odbyła się w gmachu ZG ZNP konferencja nauczycieli- 
esperantystów. Po sprawozdaniu z dotychczasowej działalności odbyła 
się dyskusja oraz wybory do nowych władz. Koło nauczycieli-esperan- 
tystów liczy 400 osób. W 1962 roku zorganizowano kurs metodyczny 
w Gdańsku. Koło wydaje biuletyny oraz organizuje kursy wakacyjne.

twhikow/i

Związkowcy
radzieccy
w Polsce

W
 KOŃCU grudnia 1962 roku opu­

ściła nasz kraj — udając się w 
drogę powrotną do Moskwy. 3- 

osobowa delegacja Komitetu Centralnego 
Związku Zawodowego Pracowników 
Oświaty, Szkoły Wyższej i Instytucji 
Naukowych ZSRR.

Delegacja — w składzie: Klaudia Ml- 
chajłowna Anisimowa — sekretarz Ko­
mitetu Centralnego. Nikołaj Lewanowicl 
Kikwadze — członek Prezydium Republi­
kańskiego Komitetu Gruzińskiej SRR, 
Leonind Iwanowicz Aballchin — członek 
Prezydium Okręgowego Komitetu Okręgu 
Kalinińskiego — przybyła na zaproszenie 
Zarządu Głównego Związku Nauczyciel­
stwa Polskiego.

W czasie 14-dniowego pobytu w Polsce 
goście zagraniczni zwiedzili wiele szkół 
różnego typu w Warszawie, Katowicach, 
Krakowie i Zakopanem zapoznając się 
jednocześnie z zagadnieniami szkolnictwa 
podstawowego i średniego, a także z pro­
blematyką kształcenia nauczycieli. Szcze­
gólnie interesowała gości radzieckich 
przeprowadzana u nas reforma szkolna 
i wynikające z niej zadania dla włada 
oświatowych i organizacji związkowych.

Podczas spotkań z aktywem związko­
wym w Katowicach, Krakowie i Zako­
panem — członkowie delegacji zapoznali 
się z całokształtem pracy naszej organi­
zacji związkowej oraz podzielili się do­
świadczeniami ze swej pracy, która po­
siada pewną specyfikę oraz inny niż u nas 
zakres działania.

Goście radzieccy zapoznali naszych ko­
legów również z osiągnięciami i zmiana­
mi, jakie zaszły w szkolnictwie radziec­
kim po wprowadzeniu nowej reformy 
szkolnej oraz z problemami i trudnościa­
mi, jakie w związku z tym powstały.

Podczas spotkania z kierownictwem 
Zarządu Głównego ZNP — delegacja ra­
dziecka przeprowadziła wstępne rozmowy 
na temat form i metod dalszej współpracy 
między obydwu organizacjami związko­
wymi. Zostały omówione między innymi 
zagadnienia stałej wzajemnej informacji 
ogólnozwiązkowej. Poruszono także pro­
blem wznowienia 1 zwiększenia zasięgu 
wymiany grup związkowych i nauczy­
cielskich na zasadach wymiany bezdewi­
zowej.

Przewodnicząca delegacji, tow. K. M. 
Anisimowa, dzieląc się wrażeniami i spo­
strzeżeniami z pobytu w Polsce, stwier­
dziła, że przed nauczycielstwem polskim 
i radzieckim stoją jednakowe zadania — 
wychowanie młodego pokolenia, zdolnego 
do budowy lepszego ustroju sprawiedli­
wości społecznej. A taka wzajemna wy­
miana grup specjalistycznych będzie 
sprzyjać lepszej realizacji naszych wspól­
nych zadań, ponieważ oba nasze kraje 
posiadają wiele osiągnięć, którymi mogą 
się podzielić.

Żegnając delegację — prezes Zarządu 
Głównego ZNP, kol. Józef Kwiatek pod­
kreślił, że pobyt gości radzieckich w na­
szym kraju i przeprowadzone rozmowy 
przyczynią się do jeszcze większego 
cieśnienia kontaktów między 
organizacjami, a tym samym dc 
cenią naszego wspólnego dośw 
w dziedzinie oświaty i wychów 
pracy związkowej. •

Pobyt delegacji radzieckiej w Polsce 
przypadł w dniach szczególnie ciężkich dla 
ZNP; tragiczna śmierć wybitnych działa­
czy związkowych okryła żałobą całe nau­
czycielstwo. Delegacja radziecka wzięła 
udział w pogrzebie wiceprezesa Zarządu 
Głównego ZNP — Stanisława Kwiatkow­
skiego.

JÓZEF ZALEWSKI
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Dalszy etap prac 
nad „wychowaniem społecznym”

Dotychczasowe rytace nad tre­
ścią 1 metodami wychowania spo­
łecznego w szkojć — prowadzone 

przez władze oświatowe 1 ZNP, łącznie 
z Zakładem Teorii Wychowania Wy­
działu Pedagogicznego U.W. — przynio­
sły jut poważne rezultaty. I tak m. in. 
Komisja Wychowania Społecznego przy 
ZG ZNP przedyskutowała w zespole dzia­
łaczy oświatowych 1 doświadczonych pe­
dagogów podstawy Ideologiczne i zakres 
treści wychowania społecznego w naszym 
szkolnictwie. W czasie kursu dla nauczy­
cieli 1 wychowawców z całego kraju (w 
llpcu ub. r.) w Chyliczkach pod Warsza­
wą) omówiono warunki i metody rozwi­
jania wychowajiia społecznego w myśl 
zasad reformy szkolnictwa i naszych po­
trzeb społecznych.

Zagadnienia te konfrontowane ze 
współczesnym dorobkiem wiedzy psycho­
logicznej i pedagogicznej znalazły swój 
konkretny wyraz w zaprojektowanym, 
przez prof. dra W. Szczerbę, programie 
wychowania stanowiącym zespół norm 
wychowawczych 1 odpowiednich wska­
zań metodycznych dla różnych szczebli 
kształcenia. Jednocześnie prace Mini­
sterstwa Oświaty nad nowymi progra­
mami doprowadziły do ustalenia treści 
nowego przedmiotu, który w planie na­
uczania otrzymał nazwę „wiadomość! o 
społeczeństwie” (w wymiarze dla kl. VII — 
1 godz., a dla kl. VIII — 2 godz. tyg.).

Jest to zakres wiedzy społecznej dośó 
obszerny, gdyż np. dla kl. VII obejmuje 
wiele zagadnień zgrupowanych w nastę­
pujących działach: rodzina; szkoła; na­
sze osiedle: w zakładzie pracy; na ulicy 
i na drogach publicznych; nasza miejsco­
wa władza; Milicja Obywatelska; insty­
tucje użyteczności publicznej; urządzenia 
komunalne; praca prawem i obowiązkiem 
każdego człowieka; podział pracy w spo­
łeczeństwie; nasza gospodarka. Materiał 
nauczania w klasie VII podzielono na trzy 
działy: 1. ustrój społeczno - gospodarczy 
PRL, obejmujący zagadnienia: rodzaje 
własności środków produkcji, gospodarka 
planowa, przemysł, rolnictwo; 2. ustrój 
polityczny PRL, w tym: sejm, Rada Pań­
stwa, rząd PRL, rady narodowe, rola 
partii w życiu naszego kraju, organizacje 
młodzieżowe, ważniejsze organizacje spo­
łeczne, Front Jedności Narodu, sądy i 
prokuratura, Wojsko Polskie, podstawo­
we prawa obywateli, podstawowe obo­
wiązki obywatelskie; w 3 dziale — za­
gadnienia międzynarodowe — wymienio-

>lemy: podział świata na dwa sy- 
połeczne 1 ekonomiczne, system 
yczny, ustrój ZSRR, system ka- 

yczny, problem Niemiec, rozpad 
i kolonialnego, pokojowe współist- 
i współzawodnictwo dwóch syste­

mów społeczno-ekonomicznych, ONZ.
Opublikowanie tego programu przez 

Ministerstwo Oświaty, Jako obowiązują­
cego do realizacji „projektu”, stwarza no­
wą sytuację w naszym szkolnictwie. Po­
lega ona na tym, że nauczyciele 1 wy­
chowawcy otrzymują bardzo poważne na­
rzędzie pracy wychowawczej, przynaj­
mniej w ostatnich klasach szkoły podsta­
wowej, które powinno stanowić podsta­
wę de złożonego systemu oddziaływań 
wychowawczych.

OBECNIE wchodzimy w etap szcze­
gółowego zapoznania się z projek­
tami nowych programów. Może­

my dziś spojrzeć ponownie na same pro­
gramy, jak i na opracowane już do 
nich wskazówki metodyczne.

Jednym z przedmiotów, którego pro­
jekt programu budził w ogólnokrajowej 
dyskusji wiele — często kontrowersyj­
nych — uwag, jest historia. W porówna­
niu z programem z 1959 r. projekt obec­
nego programu zawiera wiele nowego 
tak w doborze tematyki programowej, 
jak i w uwagach metodycznych.

Już nawet przy wstępnym zapoznaniu 
się z programem rzuca się w oczy fakt, 
że historia, jako przedmiot oddzielny, 
została usunięta z programu klasy IV. 
Nie oznacza to wprawdzie całkowitego 
wyeliminowania tematyki historycznej z 
klas początkowych — zawiera ją bo­
wiem program języka polskiego — mi­
mo to jednak musimy przyjąć, że dzie­
cko spotka się z oddzielnym przedmio­
tem historii dopiero w klasie V.

Stwierdzenie to powinno w dużym stopniu 
rzutować na pracę nauczyciela w klasie IV 
oraz na metouę nauczania historii stosowaną 
przez — innego zapewne — nauczyciela hi­
storii w klasie V. 1 lak nauczyciel klasy IV, 
a nawet i klasy III, powinien, we właści­
wy dla tego poziomu sposób, pokazać dziec­
ku niektóre postacie i fakty z dziejów ojczy­
stych tak, aby uczeń kończący klasę IV nie 
tylko posiadał minimalny zasób wiadomości 
« tego przedmiotu, ale również, by odczu­
wał chęć do ualszego ich posze,żarna. Tylko 
w ten sposób przygotowany uczeń może 
względnie łatwo przystosować się do nowego 
przedmiotu po przekroczeniu „progu” klasy 
V.

Program historii w klasie V zawiera 
w pierwszej części nie tylko nową tema­
tykę (historia starożytna), której nie by­
ło w dotychczasowym programie, ale 
ujmuje ją po nowemu. Dla nauczyciela, 
który uczy wiele lat i pamięta progra­
my dawne, obowiązujące bezpośrednio 
po wojnie, może wydawać się, iż obec­
nie wprowadzona historia starożytna 
świadczy tylko o nawrocie do progra­
mów już kiedyś realizowanych. Po do­
kładniejszym zapoznaniu się z nową te­
matyką, pogląd taki musi okazać się 
jednak nieuzasadniony. Zauważymy bo­
wiem poważne różnice tak w samym do­
borze tematyki, jak i w sposobie jej uję­
cia.

Wprowadzono nowy temat „Życie lu­
dzi pierwotnych” jako wstęp do całości 
kursu; Starożytny Wschód ograniczono 
do Babilonii i Egiptu, akcentując nie­
mal wyłącznie początki rozwoju życia 
gospodarczego tych krajów oraz rolę

Leci teraz najważniejszą rzeczą jest ta­
kie kształtowanie sytuacji dydaktycznej 
1 organizacyjnej tego przedmiotu, która 
by pozwoliła wydobyć z niego jak naj­
większe wartości wychowawcze. Tu wła­
śnie stajemy wobec nowych zagadnień 
teoretycznych i praktycznych, gdyż po­
traktowanie tego programu jako „projek­
tu” sugeruje, że zarówno jego treść, jak 
i metody będą poddawane wielostronnym 
próbom 1 mogą, a nawet i powinny, ule­
gać zmianom. Dlatego też konieczne jest 
włączenie do prac realizacyjnych naj­
szerszego grona doświadczonych pedago­
gów.

Inicjatywę w tym kierunku podjęła Ko­
misja Wychowania Społecznego, która na 
przeprowadzonej w Warszawie konferen­
cji (24. XI.) dokonała analizy treści pro­
gramu i jego konsekwencji wychowaw­
czych. W referacie przewodniczącego Ko­
misji, prof. dra W. Szczerby, zostały ob­
szernie przedstawione perspektywy dal­
szych prac podejmowanych przez zespoły 
terenowe członków ZNP. Generalną prze­
słanką działania, według prof. Szczerby, 
powinno być przekonanie, że wprowadze­
nie takiego przedmiotu jest poważnym 
krokiem naprzód w rozwoju sytuacji wy­
chowawczej. Jednakże nie można lekce­
ważyć pewnych niebezpieczeństw, które 
wynikają przede wszystkim z tego, żc 
przedmiotowi owemu nadano formę 1 
układ zbyt tradycyjny, akcentując to na­
wet w nazwie: „wiadomości”. Można bo­
wiem nie bez racji przypuszczać, że spo­
woduje to nauczanie tego przedmiotu głó­
wnie poprzez informację slową, co pociąg­
nie za sobą wszystkie ujemne skutki wer- 
balizmu w nauczaniu, i że skłaniać będzie 
nauczyciela do uzyskania efektów głów­
nie w postaci elementów „wiadomościo- 
wych” i oceniania za pomocą stopnia za­
sobu erudycyjnego ucznia.

Gdyby np. zastosowano tu charakter 
przedmiotu odpowiadający temu, co ro­
zumiemy pod nazwą „życie społeczne”, to 
wówczas więcej można by liczyć na stoso­
wanie dyskusji, poszukiwań, aktywną po­
stawę ucznia, rozwijanie jego zaintereso­
wań i przekonań. Równie ważną sprawą 
Jest zagadnienie korelacji i integracji tre­
ści tego przedmiotu z treścią innych 
przedmiotów, zwłaszcza grupy humanisty­
cznej oraz metod jego nauczania z meto­
dami pracy wychowawczej, prowadzonej 
w stosunku do młodzieży całej szkoły lub 
grup młodzieży zrzeszonej w organizac­
jach ideowo - wychowawczych.

Po wstępnym przedyskutowaniu szere­
gu tez referatu uznano za konieczne or­
ganizowanie w terenie wymiany opinii w 
zakresie kilku podstawowych zagadnień 
związanych z realizacją wychowania spo­
łecznego, jak np.: czy słuszna jest obecna 
nazwa tego przedmiotu; czy i jak należy 
uzupełnić lub zmienić treść przedmiotu?; 
czy „wiadomości o społeczeństwie” w obec­
nej formie dają pełne możliwości wycho­
wania moralnego, skoro przekonania i po­
stawy moralne człowieka powinny być 
kształtowane w działaniu — jak postuluje 
marksistowska teoria wychowania?; jakie 
należy stosować metody realizacji progra­
mu, by uniknąć werbalizmu 1 schematyez- 
ności?: czy i jak realizacja wiadomości o 
społeczeństwie może się łączyć ze stoso­
waniem projektoiyanego poprzednio pro­
gramu wychowania?

Rozwinięcie dyskusji na te I podobne 
tematy otwiera nowy etap pracy nad te­
orią i praktyką wychowania społeczne­
go.

TADEUSZ DOWJĄT

Uwagi i wypowiedz! prosimy nadsyłać pod 
jdresem Sekretariatu Głównej Komisji Peda­
gogicznej przy ZG ZNP..

Co nowego w programie historii klas V- VIII?
pracy człowieka. Na sześć tematów za­
ledwie jeden mówi o państwie, ale i tam 
więcej podkreśla się stosunki społeczne 
niż ustrój polityczny. Podobnie potrak­
towano temat „Wierzenia, kultura w 
Egipcie”, przeznaczając nań tylko jed­
ną godzinę lekcyjną.

Na dzieje Grecji przeznaczono I godzin, w 
tym większą część na zapoznanie dzieci z 
najbardziej dla nich dostępnymi elementami 
kultury. Starożytny Rzym (8 lekcji) ma dać 
sposobność nauczycielowi do zapoznania ucz­
niów z państwem niewolników; program ak­
centuje więc przede wszystkim problematy­
kę społeczną. Rozbudowany został lemat 
„Chrześcijaństwo” ze względu na jego zna­
czenie.

W tym miejscu pogramu spotykamy się z 
nienotowanym dotychczas układem — mia­
nowicie temat „Prasłowlanie” wprowadzono 
już przed tematem „Upadek cesarstwa rzym­
skiego”. O życiu Słowian uczyliśmy dotych­
czas, traktując ten lemat jako wprowadze­
nie do dziejów Polski. Obecnie temat ten, 
ustawiony niejako „w środku” dziejów Rzy­
mu, ma wykazać dziecku dawność i odrębny 
charakter kultury Słowian oraz Ich związki 
handlowe z Rzymem w okresie jego potęgi, 
przesuwając równocześnie pierwsze wiadomości 
o życiu człowieka na naszych ziemiach w 
bardziej odległe czasy.

Jako dalsze nowe, kolejne tematy wy­
stępują: „Upadek cesarstwa zachodnio- 
rzymskiego, Arabiowe, Europa w IX 
i X w.”, a dopiero potem wkraczamy do 
tematyki realizowanej dotychczas przy 
omawianiu dziejów Polski. Nowy pro­
gram nie jest jednak dosłownym powtó­
rzeniem programu dotychczasowego, gdy 
chodzi i o dalsze partie materiału.

Ogólni« blorąc, równice dadzą «ię iprowa- 
dzić do następujących spraw: 1) wprowadze­
nie tematów z dziejów powszechnych w znacz­
nie większym niż dotychczas zakresie 1 roz­
szerzenie tematyki dziejów poza Europę (ko­
lonializm); 2) pokazanie — o ile to jest moż­
liwe na tym poziomie — związków dziejów 
Polski z ważniejszymi wydarzeniami w Euro­
pie; 3) ograniczenie historii politycznej na 
rzecz dziejów społeczno-gospodarczych z 
uwzględnieniem pewnych elementów historii 
techniki i nauki; 4) szersze potraktowanie 
dziejów Polski Ludowej poprzez przesunięcie 
cenzury końcowej w klasie VIII aż po rok 
1952 (uchwalenie Konstytucji PRL); 5) w 
związku z tymi zmianami w tematyce doko­
nano też koniecznych przesunięć w przydziale 
materiału na poszczególne klasy i tak: w 
klasie V — do 1453 r., w klasie VI — do 
I rozbioru Polski i powstania Stanów Zjed­
noczonych, w klasie VII — do rewolucji 1905 
roku; 6) cały niemal materiał końcowy klasy 
VII (dotychczasowej) i zakresu „wiadomości 
o Polsce” przesunięto z pewnymi zmianami 
do nowego przedmiotu „wiadomości o społe­
czeństwie”.

nad reformą szkolną

Problemy szkolnej humanistyki

PROJEKTOWANA reformą szkolna 
zmieni w pewnym stopniu „równo­
wagę sił" przedmiotów humani­

stycznych 1 „ścisłych” w całym dotych­
czasowym szkolnictwie ogólnokształcącym. 
O ile można się zorientować z dotychcza­
sowych dyskusji — „grozi” nam pewna 
supremacja nauk eksperymentalnych, 
technicznych 1 ścisłych. Oficjalnie nazy­
wa się to „kładzeniem nacisku” na fizykę, 
chemię etc.

Jest to zamierzenie celowe, adekwatne 
do wzrastających dysproporcji w rozwoju, 
jakie zachodzą na przestrzeni ostatnich 
dziesiątków lat, między naukami społecz­
nymi, humanistycznymi a naukami ekspe­
rymentalnymi. Prawidłowość ta oraz per­
spektywy rozwoju techniki musiały prę­
dzej czy później wywrzeć wpływ na mo­
dernizację szkolnictwa — zmianę progra­
mów’, podręczników, rozbudowę szkolnych 
pracowni naukowych, laboratoriów itp.

Jakaż więc pozostaje do spełnienia — 
w tych zmienionych warunkach — rola 
w procesie wychowania i nauczania mło­
dego pokolenia, pojętej najogólniej huma­
nistyce. Czy nie stoimy w obliczu wyraź­
nej (w opinii publicznej) dysproporcji 
nauk humanistycznych? Jakie są szanse 
rozwoju w szkołach (czy w ogóle są?) hu­
manistyki pojętej jako konglomerat obo­
wiązujących przedmiotów, poszerzają­
cych wiedzę ucznia o otaczającym go spo­
łeczeństwie i podstaw’owych prawach je­
go rozwoju. Jakie są szanse zachowania 
się w ogóle „przy życiu” niektórych nauk 
humanistycznych w obliczu prawdziwej 
inwazji nowoczesnej techniki i fizyki na 
nasze szkoły. I wreszcie, rzecz chyba naj­
ważniejsza — jaki ma być, w myśl zało­
żeń reformy, ideał ucznia, przyszłego 
obywatela. Czy ma on być tylko dosko­
nałym znawcą współczesnej mechaniki, 
atomistyki i elektrotechniki, czy też rów­
nież obywatelem znającym i rozumieją­
cym podstawowe prawa społeczne, normy 
współczesnej etyki i kultury. Oto niektóre 
pytania i wątpliwości powstałe w kon­
sekwencji analizowanej i realizowanej 
stopniowo reformy.

W obliczu ogromnego rozwoju wiedzy 
ludzkiej i nauki we wszystkich dyscypli­
nach — jedynie bardzo poważny dobór 
i selekcja wiedzy gwarantować może od­
powiedni, wszechstronny rozwój intelek­
tualny młodego pokolenia.

Wydaje mi się, że uniwersalność 
i wszechstronność nauczania w szkole jest 
nieodzowna nawet w epoce sputników. 
Czy nasza reforma uwzględnia w swoim 
12-letnim programie nauczania ten postu­
lat — trudno już teraz odpowiedzieć. Za­
chodzi obawa, czy nie zmierzamy do 
zdublowania szkolnictwa zawodowego 
przez przeniesienie jego „profilu” funkcjo­
nalnego nie tylko na teren szkół średnich 
ogólnokształcących, lecz także, w pewnym 
stopniu, do szkół podstawowych. W tak 
zwanym „terenie”, na różnych szcze­
blach pracy pedagogicznej, widać już 
teraz pewne „przegięcia pałki”. Otóż 
niektórzy dyrektorzy szkól wyraźnie su­
gerują nauczycielom takich przedmio­
tów, jak j. łaciński czy historia, aby 
„liberalniej podchodzili do ucznia”, 
zmn;ejszyli automatycznie swoje wyma­
gania i ilość ocen niedostatecznych. Z 
drugiej strony mówi się o przedmiotach, 
które są „oczkiem w głowie” władz o- 
światowych. Nie wiadomo dokładnie, 
czy jest to właściwe interpretowanie 
idei nowej reformy, czy też jej wul- 
garyzacja.

Z zagadnieniem politechnizacji oświa­
ty łączy się niebezpieczeństwo zbyt da­
leko posuniętej jednokierunkowości wy­
kształcenia młodzieży, kosztem spłyce­
nia i tak bardzo ograniczonej, lecz obszer­
nej, dyscypliny wiedzy, jaką jest huma­
nistyka. Wydaje mi się, że reforma 
prawdziwie trwała i postępowa nie mo­
że liczyć się tylko z doraźnymi korzyś­
ciami, jakie można osiągnąć przez pod-

POWSTAJE teraz pytanie, czy na­
stąpiło postulowane wielokrotnie 
przez nauczycieli „rozgęszczenie” 

materiału? Otóż w porównaniu do do­
tychczasowego przydziału godzin — hi­
storia zyskuje pół godziny — (obecnie 
2 plus 2 plus 2 plus 2, razem 8; dotych­
czas 2 plus 3 plus 2,5, razem 7,5).

Blorąc pod uwagę przydział materiału rze­
czowego na poszczególne klasy, można z całą 
pewnością .twierdzić, że w klasach VI, VII 
i VIII nauczyciel będzie miał dużo czasu na 
swobodne realizowanie programu, natomiast 
pewne trudności może nasuwać jedynie kla­
sa V.

Dlatego już przy opracowywaniu rozkładu 
materiału na cały rok szkolny 1963/64 trzeba 
będzie dokładnie zapoznać się nie tylko 
z tekstem programu i wskazówek metodycz­
nych, lecz i z nowym podręcznikiem oraz, 
będącymi w dyspozycji szkoły, pomocami nau­
kowymi, tak aby własny plan dydaktyczno- 
wychowawczy w zakresie historii skoordyno­
wać z podobnymi planami innjrch przedmio­
tów oraz — co niemniej Ważne — z możli­
wościami uczniów.

Nauczyciel powinien również przez cały 
rok szkolny prowadzić wnikliwą samokontro­
lę wykonania własnego planu zarówno od 
strony rytmiczności jego realizowania, jak 
i osiąganych wyników. Jeśli zastosujemy się 
w pełni do programowych wskazówek meto­
dycznych, program klasy V zrealizujemy bez 
opóźnień; na „poślizgi” pozwolić sobie bo­
wiem nie możemy.

Wskazówki ' metodyczne stwierdzają, 
że „osią centralną nauczania jest histo­
ria Polski”. Tematyka dziejów ojczy­
stych, rozszerzona o potraktowane z 
właściwym umiarem dzieje własnego 
regionu, stwarza nauczycielowi szerokie 
możliwości realizowania zadań wycho­
wania patriotycznego. Równocześnie Jed­
nak nauczyciel w oparciu o znacznie 
rozbudowaną tematykę z dziejów pow­
szechnych — zwłaszcza w klasie VII 
i VIII — potrafi pokazać te wydarzenia, 
które wpływają na kształtowanie posta­
wy internacjonalistycznej uczniów, na 
budzenie uczucia przyjaźni wobec ludów 
walczących o wolność społeczną i naro­
dową — wobec walki klasy robotniczej 
z wyzyskiem rodzimych i obcych kapita­
listów, wobec walki z wyzyskiem kolo­
nialnym.

Do programu wprowadzono również 
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niesienie ogólnego poziomu wiedzy tech­
nicznej, znajomość nowoczesnej techniki, 
mechaniki czy fizyki. Konsekwencję ta­
kiego założenia reformy nietrudno prze­
widzieć. Byłoby nią wytworzenie mode­
lu człowieka — „politechnika” o mocno 
zwężonych możliwościach poznawczych 
świata i ludzi.

Sądzę, że miarą trwałości i skutecz­
ności reformy we współczesnych warun­
kach jest przede wszystkim umiejętne 
korelowanie w naszych programach na­
uczania „ducha” nowych czasów, jakim 
zdaje się być kult maszyny 1 w ogóle 
wszelki utylitaryzm, z nieprzemijający­
mi wartościami wiedzy humanistycznej. 
Tylko taka symbioza całego dorobku 
ludzkości we wszystkich dziedzinach na­
uki oraz odpowiednie metody nauczania 
i wychowania mogą być gwarancją po­
stępu współczesnej szkoły. Z powierz­
chownych obserwacji. poczynionych 
bądź wśród licealistów, bądź wśród mło­
dzieży akademickiej — wynika, że za­
gadnienia humanistyczne nawet w erze 
lotów kosmicznych są równie atrakcyj­
ne, jak przed pół wiekiem. Świadczy 
o tym również ilość zgłoszeń na wyższe 
uczelnie.

Wydaje ml się, że nieprzychylna od 
Jakiegoś czasu atmosfera wokół przed­
miotów humanistycznych na terenie 
szkoły, łączona dość powszechnie z no­
wymi tendencjami rozwojowymi naszgo 
szkolnictwa, jest tylko przejściowym 
nieporozumieniem, błędną interpretacją 
reformy oświaty. Dobrze byłoby, gdyby 
w tej sprawie, jak i wielu innych zwią­
zanych z najbliższymi perspektywami

Refleksie z Poradni Zdrowia Psychicznego

ADAŚ
dr Zofia Szymańska

WIĘC co panią sprowadziło do 
Poradni z Adasiem, skoro te­
raz już jest wszystko na dobrej 

drodze?
Matka Adasia jest trochę zaskoczona 

tym obcesowym pytaniem i gorączkowo 
tłumaczy:

— Kiedy naprawdę, pani doktór — z 
Adasiem było bardzo, bardzo źle. Co 
dzień przynosił uwagi ze szkoły: a że nie- 
porządny, a że nie skupia uwagi, że nie 
nadąża za lekcjami, że wygląda jak nie­
przytomny, że jak go pani wezwie do 
tablicy — to milczy i nie umie odpowie­
dzieć na jej pytanie, że leń, że rozmawia 
z chłopakami. W ciągu jednego miesiąca 
było tych uwag co najmniej dwadzie­
ścia, a co kilka dni wezwanie, żebym 
przyszła do szkoły. Ja wiem, że on nie 
jest taki, jaki powinien być — ale żeby 
aż tak zły — to nie powiem.

— A jaki według pani powinien być?
Tym pytaniem matka Adasia jest tak 

wytrącona z równowagi, że nie umie na 
nie znaleźć odpowiedzi.

Przyglądam się Adasiowi. 12-letnf chło­
piec jest wątły, o budowie infantylnej, 
wygląda najwyżej na 10 lat i temu wie­
kowi odpowiadają wzrost i waga. Adaś 
dość dużo chorował, leżał w szpitalu na 
reumatyzm, nie może biegać, z natury 
cichy, nieśmiały, trochę zahamowany. 
Stwarza pozory dziecka niezdolnego, cze­
mu zupełnie przeczy obserwacja w świet­
licy szkolnej i badanie testowe. Bo oka­
zuje się. że Adaś w małym gronie 2—3 
chłopców zadziwił psychologa pomysło­
wością swej pracy, inicjatywą i wytrwa­
łością. Jest to więc chłopiec najzupełniej 

kilka haseł związanych z historią nauki 
I techniki. Szczególnie należy podkreślić, 
po raz pierwszy w naszych programach 
historii, wprowadzony punkt zatytułowa­
ny „Rozwój badań naukowych i ich 
związek z techniką i produkcją w dru­
giej połowie XIX w”. Nie wspominając 
już o wartościach kształcących tego roz­
działu, wydaje się konieczne podkreśle­
nie szczególnych wartości wychowaw­
czych, tkwiących w rozwiniętej tematyce 
omawianej części programu. Ukazanie 
potęgi rozumu ludzkiego, roli nauki 
i techniki w opanowaniu przyrody dla 
dobra człowieka, znaczenia pracy w roz­
woju ludzkości — stanowi jeden z naj­
bardziej wartościowych, nowych ele­
mentów nowego programu.

Omawiając w znacznym skrócie nowy pro- 
gram historii, trudno nie zwrócić uwagi na 
jeszcze Jeden problem, którego w tekście pro­
gramu, czy wskazówek metodycznych, nie 
znajdziemy, a który tkwi w nich niejako 
„między wierszami”. Nauczyciele poszczegól­
nych przedmiotów w klasach V—VIII powin­
ni zapoznać się zc wszystkimi programami 
tak, aby dokładnie zdawać sobie sprawę, cze­
go i kiedy uczniowie będą się uczyli. Wyko­
rzystanie wiadomości z innych przedmiotów 
na lekcjach historii, i odwrotnie, powinno być 
traktowane jako zaplanowane z góry posu­
niecie dydaktyczne, nie zaś — jak to się nie­
kiedy teraz zdarza — przypadkowe „odkry­
cie”, dokonane na lekcji przez uczniów, a nie­
stety, także | przez nauczyciela. Dlatego prze­
dyskutowanie wzajemnych powiązań między 
przedmiotami przez zespoły nauczycielskie — 
to najważniejsze zadanie rad pedagogicznych 
na samym początku roku szkolnego 1963/64.

We wskazówkach metodycznych po­
święcono dużo miejsca na omówienie po­
mocy naukowych, w szczególności zaś 
pomocy audiowizalnych. Sprawa ta wią- 
że się z metodą nauczania, która powin­
na zmierzać do jak największej aktywi­
zacji uczniów. Najlepsze bowiem progra­
my nie potrafią zabezpieczyć pomyśl­
nych wyników dydaktyczno-wychowaw­
czych, jeśli za pomocą dobranych przez 
nas właściwych metod nauczania nie 
przekonamy uczniów, że historia nie Jest 
nudna i że warto jej się uczyć.

DR JAN SCHWARZ 

naszgo szkolnictwa, padło więcej auto­
rytatywnych słów i wyjaśnień.

Trzeba pamiętać o tym, że wiedza hu­
manistyczna wyniesiona przez ucznia 
jest w większości jedynym bagażem wie­
dzy ogólnej, ułatwiającym kulturalne za­
chowanie się wśród Innych ludzi. Pow­
szechny jest również pogląd, że człowiek 
mający dobre podstawy wiedzy ogólnej, 
o dużym podkładzie humanistycznym, 
zdolniejszy jest do wyciągnięcia obiek­
ty wniej.szych, logiczniejszych wniosków, 
podyktowanych taką czy inną sytuacją 
życiową. .

Racji na rzecz humanistyki przytoczyć 
można jeszcze dużo, choćby i to, że nie­
które państwa wysoko obecnie uprze­
mysłowione, o wysokim standardzie kul­
turalnym i życiowym przeżyły już pęd 
do politechnizacji, kult nauk technicz­
nych wiele lat temu, przywracając teraz 
utracony szacunek naukom i studiom 
humanistycznym, społecznym, ekonomicz­
nym itp. Niechaj to będzie ostatnim ar­
gumentem przeciw tym, którzy domagają 
się m. in. likwidacji „martwej” łaciny 
jako przedmiotu szkolnego czy zastąpie­
nia historii na egzaminie maturalnym 
w liceum np. obowiązkowo — fizyką.

LESŁAW GRUSZCZYŃSKI
Łódź

OD REDAKCJI: Wiele fformułowań autora 
budzi zastrzeżenia. Z uwagi jednak na to, że 
podobne wątpliwości wyrażają i inni czytel­
nicy — publikujemy niniejszy artykuł. Do 
spraw poruszonych przez autora powrócimy 
jeszcze na łamach „Głosu”.

na poziomie wieku, a wiadomości jego 
przekraczają na pewno wiadomości jego 
kolegów.

Jakaż więc przyczyna niepowodzeń 
szkolnych?

Przeglądam nadal teczkę. No tak, Adaś 
jest jedynakiem, ma bowiem siostrę 
27-letnią. Matka jego miała 42 lata, gdy 
chłopiec się urodził, była zmęczona, nie 
pragnęła dziecka, lękała się trudów opie­
ki nad niemowlęciem. Ojciec miał lat 47 
— marzył o synu i był szczęśliwy, gdy 
Adaś się urodził. Ale ojciec w swych 
marzeniach widział chłopca silnego, zdro­
wego, wysportowanego, śmiałego, bardzo 
męskiego, a z tego mizernego niemowla­
ka, który przy urodzeniu ważył niespełna 
2700 g wyrósł chłopaczyna mizerny, wąt­
ły, na dodatek chorowity. A gdy jeszcze 
Adaś, na skutek przebytego gośca, nie 
mógł brać udziału w sporcie i zabawach 
ruchowych — ojciec stracił dlań serce. 
Wzrastał więc Adaś między zmęczoną 
matką, która chcąc skompensować poczu­
cie winy, że syna za mało kocha — oto- 
czała go nadmierną troską i hamowała 
jego inicjatywę — i obojętnym ojcem. 
Do szkoiy Adaś też nie miał szczęścia — 
natrafił na wytrawną nauczycielkę, bar­
dzo ambitną, którą dążyła do tego, aby 
klasa jej była na najwyższym poziomie.

Zahukany, nieśmiały chłopak drażnił 
ją; milczenie jego brała za nieuctwo, le­
nistwo, nienadążanie za tempem klasy — 
za nieuwagę i niechęć do nauki.

Stałe uwagi, wpisywane w dziennicz­
ku i powtarzane matce, pogłębiły pod­
świadomą niechęć rodziców do dziecka, 
które poczuło się zarówno w domu, jak 
1 w szkole, osamotnione i bezradne.

Z Adasiem było istotnie bardzo źle. Do 
szóstej klasy dostał się na trójkach 
i wcale, ale to wcale, nie miał już ochoty 
do nauki — szkoły się po prostu bał.

Ale oto stał się cud, gdyż utworzono 
dwie VI klasy i Adasia przeniesiono do 
innej nauczycielki, która znalazła z wraż­
liwym, zalęknionym chłopcem wspólny 
język. Pochwalony kilka razy, nagrodzo­
ny piątką za dobre wypracowanie — 
Adaś odnalazł ochotę do życia i pracy, 
podciągnął się nie tylko z jednego, ale 
ze wszystkich przedmiotów, a o wycho­
wawczyni swej mówi z entuzjamem. Wy­
starczyło trochę życzliwości i serdeczno­
ści, aby z rzekomo niezdolnego chłopca 
wykrzesać zdolności i zapał do nauki.

— Czy nie zgodziłaby się pani przyjść 
do mnie jutro z ojcem Adasia na poga­
wędkę. Wydaje mi się, że zrozumiałam, 
co wpłynęło na to. że Adaś obecnie le­
piej się uczy i chciałabym się z państwem 
podzielić moimi spostrzeżeniami.

Nazajutrz wytłumaczono zdumionym 
rodzicom, że Adaś po raz pierwszy w 
swym życiu spotkał się z życzliwym po­
dejściem, z wiarą w jego zdolności i chę­
ci. Nauczycielka uszanowała osobowość 
chłopca i zyskała sobie jego zaufanie 
oraz potrafiła natchnąć go wiarą w swe 
siły.

Wysłuchali tego mocno zdziwieni.

Ogłoszenia drobne
DYREKCJA państwowego Młodzieżowego Za­
kładu Wychowawczego w Bytomiu, przy ul. 
Strzelców Bytomskich 51 przyjmie do pracy 
w zakładzie wychowawczynie z dłuższą prak­
tyką w zakładach tego typu względnie ab­
solwentki wydziału humanistycznego ze spe­
cjalizacją w zakresie pedagogiki lub psycho­
logii. Mieszkanie 1 utrzymanie zapewnione.

K8

DZWONKI szkolne elektryczne, korytarzowe, 
podwórzowe naprawia, wykonuje na zamówie­
nie Warsztat Rzemieślniczy Banasik, Katowi- 
ce-Szopienice, Sienkiewicza 2.

K5-0

DZWONKI elektryczne 220 volt bezpośrednio 
na prąd zmienny, typ duży specjalny dla 
szkół z dużą czaszą. Cena 155 złotych. Dzwon­
ki podlegają gwarancji. Poleca „RADIOFAL”, 
Poznań, ul. Staszica 1, tel. 429-07.

5-0

ZAMIENIĘ kawalerkę łódź na podobne 
Warszawa (chętnie z etatem podstawówki) 
lub odnajmę pokój dla jednej osoby. Wa­
runki d.o uzgodnienia. Zemlichowa, Łódź, Sa­
nocka 22 — 11.

T

0 6,5 min Kubańczyków święciło IV 
rocznicę rewolucji. W ciągu tych 4 lat 
Kuba kierowała swe wysiłki nie tylko 
na uzbrojenie. W okresie jednego roku 
zlikwidowano analfabetyzm. Państwo 
udzieliło stypendium 60 tys. uczących 
się obywateli. Obniżone zostały opłaty 
za mieszakania, światło oraz ceny le­
ków, książek I rozrywek kulturalnych. 
Rozpoczęła się kolektywizacja wsi. 
Wzrosło wydobycie chromu, niklu, man­
ganu i żelaza. Powstały nowe, przy po­
mocy ZSRR I państw socjalistycznych, 
wielkie fabryki 1 obiekty energetyczne.
0 Akcja wojsk ONZ w Katandze 

została wstrzymana. Belgowie 1 Anglicy 
próbują teraz wytargować od ONZ t 
rządu Konga jak największą samodziel­
ność Katangi oraz ochronę dla kacyka 
Czombegn. Rząd USA obiecuje swoje 
pośrednictwo w zamian za udział w eks­
ploatacji uranu, miedzi, srebra, kobaltu 
i innych bezcennych kopalin.
0 Premier Chruszczów wymienił de­

pesze noworoczne z prezydentem USA 
i premierem W. Brytanii. Przywódcy 
zachodni deklarują chęć utrzymania 
pokoju. Premier ZSRR nawołuje do kon­
struktywnych rozmów. Przypomnijmy, 
że Związek Radziecki proponował Za­
chodowi (bez skutku) przerwanie do­
świadczeń jądrowych.
0 Delegacja rządu Algierii zakoń­

czyła objazd zaprzyjaźnionych państw 
arabskich wizytą w Kairze.
0 Jemen wraz z siłami armii ZRA 

odparł pierwszy w tym roku, kolejny 
atak Interwentów z Arabii Saudyjskiej.
0 Sensacyjną wiadomością pierw­

szych dni bieżącego roku nazwać można 
wypowiedź Kosmonauty P. Popowicza, 
który spodziewa się niedługo zostać pi­
lotem rakiety wysłanej w kierunku 
Księżyca (384 700 km). Natomiast Ame­
rykanie planują utworzenie za 8—10 lat— 
wojskowej bazy księżycowej. Porówna­
nie wymowne.
0 4 stycznia minęła 15 rocznica pro­

klamowania Federacji Birmy (20,5 min 
ludności, 687 tys. km’). Kraj ten, prowa­
dzący politykę pokojową, utrzymuje 
dobre stosunki z Polską. Przemysł roz­
wija się powoli. Birma eksportuje ryż, 
wolfram, cynę, ropę naftową.

0 Uwagę państw Azji skupiają roz­
mowy między Czou En-laiem a premie­
rem Cejlonu — Bandaranaike i ministrem 
spraw zagranicznych Indonezji — Su- 
bandrio. Dyskutowany jest problem 
rozwiązania konfliktu Indie — Chiny 
w oparciu o zasady Bandungu (miasto 
na Jawie znane z konferencji pokojowej 
i antykoionialnej 29 państw Azji i Afry­
ki. 1955 rok).

0 5 stycznia zakończyło obrady 
plenum ZG ZMW. Podjęta uchwała za­
leca wzmożenie pracy kulturalnej na 
wsi oraz realizację hasła: „Każdy czło­
nek Związku ukończy szkolę 7-kiasową”-

0 Członek Rady Państwa, poseł Jerzy 
Zawieyski, udzielił „Tygodnikowi Po­
wszechnemu” wywiadu na temat swej 
listopadowej audiencji u Jana XXIII. 
Z wywiadu tego wynika między innymi, 
że papież żywi sympatię dla pokojowej 
polityki naszego kraju i uważa, że pań­
stwo i kościół powinny respektować 
wzajemnie swoje zobowiązania. Jan 
XXIII okazał zainteresowanie bogactwem 
zjawisk społecznych i gospodarczych w 
ZSRR.
0 Z bogactwa liczb 1 faktów, obra­

zujących sukcesy naszego eksportu, wy­
mieniamy 35 statków o tonażu 200 tys. 
DWT sprzedanych zagranicę w ubieg­
łym roku. 5 stycznia wodowano pierw­
szy w 1963 roku statek „Kolejarz” o 
nośności 14,5 tys. ton.

BEK

Pracownie szkolne
w Nowej Hucie

„Komitet Opiekuńczy Przedsiębiorstwa 
Robót Elektrycznych Elektromontaż, 
Dyrekcja Technikum Elektrycznego i Za­
sadniczej Szkoły Zawodowej w Nowej 
Hucie wraz z gronem nauczycielskim 
i młodzieżą mają zaszczyt prosić...”

Duża, nowoczesna szkoła przygotowana 
jest do wielkiej uroczystości. 15 grudnia 
1962 r., odbyło się otwarcie pracowni 
szkolnych. Powstały bogato wyposażone 
pracownie urządzeń elektrycznych, pod­
staw elektrotechniki, maszyn elektrycz­
nych, pomiarów elektrycznych, instalacji 
elektrycznych. Dyrektor, Michał Osiecki, 
podkreśla duże osiągnięcie szkoły, która 
dzięki pomocy opiekuńczego zakładu pra­
cy jest dziś jedną z najlepiej wyposażo­
nych technicznie szkół zawodowych.

Szczegółowe kosztorysy zgromadzonych 
w szkolnych pracowniach maszyn i apa­
ratów wskazują, iż wartość ich sięga 1 
min 200 tys. złotych. Pracę uczniów i nau­
czycieli włożoną w organizację pracowni 
ocenia się na sumę ponad 483 tys. Wymo­
wa tych liczb nabierze jeszcze większego 
znaczenia, jeśli się doda, że osiągnięte 
wyniki są rezultatem inicjatywy młodzie­
ży i serdecznej postawy jej opiekunów, 
czasu i chęci nauczycieli szkoły zawodo­
wej i ich współpracy z zakładami prze­
mysłowymi, działania we własnym zakre­
sie szkoły i zakładu pracy.

Na uroczystym otwartu pracowni, do 
nauczycieli, młodzieży szkolnej i zaproszo­
nych gości przemówił naczelny dyrektor 
PRE Elektromontaż — inż. Stanisław 
Zołądź.

(mk)

Komunikat
Koi. Jarosław BUKAJŁO — USSR, 

Lwów — Winniki, ul. Ruska 12 — po­
szukuje kol. Klaudiusza SNIESZKO w 
celu stwierdzenia stażu pracy w szkole.
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G tytn „Jak funkcjonuj® nasza lite­
ratura?” — pisze w „Nowej Kul­
turze" (nr 1) Ryszard Matuszew­

ski.
„Trzeb* powiedzieć, te jeśl! mówi się 

dziś o „zielonym świetle" dl® polskiej 
literatury współczesnej, to w praktyce 
dotyczy to przede wszystkim prozy bele­
trystycznej. Jest to, ze względów czytel­
niczych, gatunek najbardziej poszukiwa­
ny i rzeczywiście można powiedzieć, że 
— zwłaszcza jeśli chodzi o powieść — 
wydawane jest wszystko, co ma głowę 
! nogi, a nawet czasem tylko nogi albo 
głowę (to ostatnie rzadziej). Na powieść 
współczesną odbywają się prawdziwe ło­
wy. Jedną z form takich łowów są ostat­
nio różne konkursy, które w pewnych 
wypadkach nastręczają nawet sporo 
praktycznych kłopotów wydawcom...

...Na autora dobrej, czytelnej powieści 
•ezeka się w wydawnictwie nieomal już 
Z przygotowanym wieńcem laurowym, 
choć, niestety, bez worka złota...

...Dlatego mówiąc o upowszechnieniu 
literatury w najszerszych masach, mu­
simy już dziś mieć na uwadze właśnie 
taką bogatą w treść poznawczą i myślo­
wą literaturę, a nie utwory „poczciwe” 
1 poczciwie naiwne. Chodzi po prostu 
o literaturę mądrą. Kiedy czyta się wie­
le współczesnych powieści, 
one głównie tym, i® są po 
mądre”.

W „Argumentach" (nr 1) 
pański pisze

denerwują 
prostu nie­

Jan Szcze­
py pański pisze na temat: „O łudzi 

właściwie oświeconych”. Zastana­
wia się nad społeczną doniosłością róż­
nych rodzajów wykształcenia dla rozwo­
ju współczesnego społeczeństwa zindu- 
strlallzowanego 1 przedstawia racje, któ­
re przemawiają za poszerzonym potrak­
towaniem wykształcenia zawodowego.

Student powinien posiadać pewien za­
pas wykształcenia formalnego z zakresu

nauk ogólnych ! teoretycznych, mus! 
przygotowywać się do samodzielnego 
opanowywania zmian wynikających 
s postępu i techniki praey w swoim 
zawodzie, opanować elementy wiedzy 
o kulturze i społeczeństwie współczes­
nym, nauczyć się zasad postępowania 
z ludźmi i moralnych zasad wykonywa­
nia swojego zawodu.

„Wydaje się, że w społecznym intere­
sie leży takie rozszerzone potraktowanie 
wykształcenia zawodowego. Cała jednak 
trudność skoncentrowania dobrego pro­
gramu studiów polega właśnie na usta­
leniu właściwej proporcji pomiędzy sy­
stemem czynności, które stanowią pod­
stawowy trzon danego 
sem wiedzy, która Jest 
wykonywania.„

...Nie to jest więc 
czy specjalizować, lecz 
Jak zbudować program studiów, kiedy 
do niego włączyć specjalizację i w jakim 
zakresie? Podstawowa trudność wynika 
z rozwoju nauki, z jej szybkiego różni­
cowania się i kumulacji czynników ba­
dań. Wydaje się zresztą, że sprawa spe­
cjalizacji nie może być rozwiązana do 
końca w czasie studiów. Jeżeli przez 
specjalizację rozumiemy opanowanie ja­
kiejś dziedziny wiedzy 1 jednego kom­
pleksu czynności w ramach zawodu, to 
studia mogą taką specjalizację tylko 
rozpocząć, jest ona bowiem z natury 
swej procesem nieskończonym 1 nigdy 
nie można zakończyć go efektywnie, 
przynajmniej zaś nie udało się 
tychczas jeszcze nikomu”.

zawodu, a zakre- 
niezbędna dla ich

dziś problemem, 
to, Jak 1 kiedy?

to do-

Książka - organizator wolnego czasu dzieci
PODSTAWOWĄ formą działania 

harcerstwa w zakresie organizowa­
nia wolnego czasu dziecka jest, 

podejmowana od szeregu lat, kampania 
nieobozowych akcji letnich, obejmująca 
iwym zasięgiem z roku na rok coraz 
większą liczbę dzieci zorganizowanych 
i niezorganizowanych w ZHP, nie wy­
jeżdżających na lato ze swojej miejsco­
wości. Obecnie prace programowo-orga­
nizacyjne związku zmierzają do zajęcia 
się wolnym czasem w ciągu całego roku.

Chciałbym zapoznać czytelników z jed­
nym ze środków, jakimi ZHP usiłuje 
wpływać na sposób spędzania przez 
dzieci wolnego czasu. Chodzi o książkę 
harcerską. Poprzez książkę tę podejmu­
jemy zadanie inspirowania i organizowa­
nia działalności dzieci, starając się do­
starczyć im właśnie wartościowych wy­
chowawczo wzorców zajęć i zabaw. Ta­
ką też rolę książek potwierdzają liczne 
listy j sygnały od dzieci.

Pierwsza grupa pozycji charakteryzu­
jących działalność Wydawnictwa Har­
cerskiego w omawianym zakresie, to 
książki i serie wydawnicze nastawione 
na odbiorcę zespołowego, wszelkiego ro­
dzaju tzw. grupy podwórkowe, a także 
— jak pokazała praktyka — zastępy, 
zwłaszcza młodszo-harcerskie.

Za przykład posłużyć tu może seria 
„Złotej Błyskawicy”. Inne pozycje książ­
kowe — mogące być ilustracją podję­
tych zamierzeń wychowawczych — to

choćby „Szatańska księga” — M. ZJmlń- 
skiego, „Astroekspedycja" — S. Boro­
wieckiego i J. Domagalika, „Jak to było 
z Mysią Wieżą” — M. Zimińskiego czy 
„Sto dni pod Biegunem”.

To, co istotne 
Błyskawicy”, jak 
guła, iż są one 
bezpośrednio do zespołu dziecięcego, że 
dorosły wychowawca figuruje w tych 
książeczkach jako życzliwy, doświadczo­
ny pomocnik i sojusznik dzieci, a nie 
bezpośredni organizator 1 kierownik ich 
zespołu.

Drugi element wspólny I również 
chyba ważny — to taki dobór zabaw 
i zadań oraz związanych z nimi zwy­
czajów i zasad współżycia, aby w trak­
cie ich realizowania przez zespół pow­
stawała naturalna sposobność kształto­
wania się prawidłowych norm etycz­
nych, wartościowych postaw.

Dziecko nie cały wolny czas spędza 
w zespole: głównie dla indywidualnego 
odbiorcy przeznaczona jest, popularna 
już dość wśród dzieci i młodzieży, seria 
techniczna „Zrób to sam”.

Obecnie Wydawnictwo występuje z 
nową inicjatywą, rozpoczynając wyda­
wanie dla dzieci młodszych, w wieku 
8—11 lat serii „Coś z niczego”. Są to 
wzory zabawek, modeli i urządzeń do 
samodzielnego wykonania z najprost-

zarówno dla „Złotej 
i innych pozycji, to re- 
wszystkie adresowane

szych materiałów (pudełka od zapałeśc, 
szpulki, druciki, kawałki tektury, blasz­
ki. karton, nici).

Wśród pozycji dla indywidualnego od­
biorcy warto wymienić tradycyjny już 
„Notatnik nie z tej ziemi”, pomagający 
swym 12—14-latkom zorganizować sobie 
czas, pobudzający zainteresowania, oraz 
cieszącą się ogromnym powodzeniem 
„Mądrą głowę” — Z. Nowaka, książkę 
propagującą „modę” na wszelkiego ro­
dzaju rozrywki umysłowe, ąuizy, zga­
duj-zgadule, kształcące gry 1 zabawy.

Wydaje się, że możliwości i tendencje 
przyświecające Wydawnictwu byłyby 
znacznie osłabione, gdyby harcerska 
książka nie otrzymała wsparcia 1 pomo­
cy w podjętym zadaniu ze strony doro­
słych. przede wszystkim zawodowych 
i społecznych wychowawców.

Podsunąć dzieciom książkę inspirującą 
zajęcia, doradzić, jak je zapoczątkować, 
patronować z daleka samodzielnej ak­
tywności zespołu — na tym polega, 
ważna dla sprawy, rola wychowawcy — 
przyjaciela dziecięcych przeżyć.

Podejmując tę rolę, 
książkę harcerską, jako pomocnicze na­
rzędzie „zdalnego kierowania'' 
czasem młodzieży — wychowawcy i nau­
czyciele uzyskują równocześnie dobrego 
sprzymierzeńca we własnej działalności 
wychowawczej.

JANUSZ MATUSZEWSKI

wykorzystując

wolnym

WIDZĘ WAS ZA KRATAMI.

O naszych
te 

by-

Czarny konsul

Anatol Winogradów ma już ustaloną 
pozycję wśród polskich czytelników. 
Wszyscy pamiętamy jego książki, które 
cieszyły się tak dużą i zasłużoną poczyt- 
ńością: „Trzy barwy czasu”, „Potępie­
nie Paganiniego” i „Opowieść o braciach 
Turgieniew". „Książka i Wiedza” wzboga­
ciła rynek księgarski nowa, powieścią 
Winogradowa: „Czarny konsul”. Treścią 
tej opowieści, której akcja toczy się w 
Paryżu w latach 1789 — 1804, są stara­
nia delegatów czarnej ludności murzyń­
skiej z wyspy Haiti o zniesienie niewol­
nictwa i uzyskanie autonomii we wspól­
nocie francuskiej. Na tle tych spraw, 
Winogradów odsłania kulisy Wielkiej Re­
wolucji, a przede wszystkim ukazuje, w 
sposób zjadliwie satyryczny, sylwetką 
Napoleona, jego istotną rolę w zniszcze­
niu dorobku Rewolucji.

(„Czarny konsul” Anatol Winogradów, tłum. 
8. Kaitman;

cena 25
„Książka 1 Wiedza”, Warszawa 

zł).

,Ogień strzeżony'

polska powieść o Stanisław!®

IM

„Telewizor w zzkole — pisze kol. Edward 
OSUCH z CHEŁMŻY — to niewątpliwie Jed­
na z najlepszych pomocy naukowych. Każ­
da szkoła start się więc, aby mieć go na 
własność. I eóż się dzieje? Mimo że na ogół 
wszyscy pozytywnie oceniają audycje szkol­
ne, telewizory nie są jeszcze w pełni wyko­
rzystane. Po pierwszym okresie zainteresowa­
nia zapał jakoś gaśnie. W grę uchodzą tu nie 
tylko wielokrotnie omawiane już trudności 
natury organizacyjnej, których pokonanie wy­
maga pewnego wysiłku, ale I lęk przed usz­
kodzeniem tak cennego nabytku.

Jeśli chodzi o owe trudności, łatwiej byłoby 
Je usunąć, gdyby kierownik szkoły należycie 
doceniał korzyści, jakie dają telelekeje i nie 
tylko starał się dostosować plan lekcji do 

rogramu audycji, ale również wytwarzał od- 
slednią atmosferę wśród nauczycieli nie 

ze chętnie witających każdą nowość.
> mi się również, te władze szkolne

zwrócić większą uwagę na tę nową 
ikową — instruować i zachęcac kie- 

<w szkół do powszechnego korzystania 
■ewizji, * nawet interesować się tą zpra- 

tą podczas wizytacji. Podobnie instruktorzy 
zespołów metodycznych mają tu wdzięczne 
pole do działania, mogą omawiać trudności, 
doświadczenia, udzielać porad. Zainteresowanie 
władz szkolnych teleaudycjami na pewno 
wpłynie dodatnio n« szybsze upowszechnienie 
się tej cennej pomocy naukowej.

Dalej uważam, że należałoby wybrać w 
szkole opiekuna (zwłaszcza w większych szko­
łach), który by prowadził planową pracę s 
telewizorem i był odpowiedzialny za jego 
stan. Wymagałoby to, oczywiście, dodatkowe­
go wynagrodzenia opiekuna, ale z* to na 
pewno telewizory rzadziej by się psuły. Warto 
by też przeszkolić wszystkich nauczycieli w 
zakresie obsługi telewizora, albo przynajmniej 
wydać Jakieś popularne pouczenia i rady, nie 
zawsze bowiem nauczyciel wie, jak się z apa­
ratem obchodzić. Widziałem dzieci pod samym 
ekranem, w innej szkole znowu w końcu 9- 
metrowęj klasy. Jedni zasłaniają okna, inni 
nie. Nie wiedzą też, jakie są przepisy ochro­
ny wzroku na lekcjach telewizyjnych”.

OD REDAKCJI: Jeśli ehodz! o potrzebę wy­
tworzeni* bardziej korzystnej atmosfery wo­
kół lekeji telewizyjnych i większego zainte­
resowania się nimi włads szkolnych — pod 
uwagami autora listu oczywiście podpisujemy 
się. Nie wydaje nam się natomiast konieczne 
specjalne przeszkalanie nauczycieli, obsługa 
aparatu nie Jest bowiem na tyle skompliko­
wana, aby nie wystarczała krótka instrukcja 
zawarta w broszurze wydanej prze* Redak­
cję Programów Oświatowych TV dla użytku 
szkół. Każda szkoła korzystająca s teleaudyeji 
powinna ją posiadać i dokładnie się s nią 
zapoznać. Obok programu poszczególnych au­
dycji i wskazówek metodycznych można tam 
znaleźć również wskazówki techniczne.

WZRASTAJĄCA przestępczość wśród 
młodzieży jest stałym prawie tema­
tem prasy codziennej.

Na ten temat w „Przeglądzie Kultu­
ralnym” (nr 1) pisze Bolesław Drobner. 
Podaje on, te w 1958 roku były w są­
dach dla nieletnich w całej Polsce 20 583 
sprawy karne, a już po trzech latach 
liczba ta wzrosła do 33 617. Były to spra­
wy karne, a ileż wybryków, przestępstw 
zostało nie wykrytych, zatuszowanych?

„Uważam, że w każdym województwie 
powinien powstać nowy zakład wycho­
wawczy, bo przecież we wszystkich wo­
jewództwach problem przestępczości 
u nieletnich urósł do bardzo poważnych 
rozmiarów’. Zakład taki nie powinien być 
gdzieś w głuchym odludziu, jak to, nie­
stety, jeden ze znanych działaczy spo­
łecznych proponował, a powinien być w 
ośrodku przemysłowym lub rolniczym, 
tak aby wychowankowie byli blisko lu­
dzi pracy, a równocześnie uczyli się. 
Zakłady te nie mogą być zamknięte, 
odizolowane od otoczenia...

...Prace nad ustawodawstwem, obej­
mującym całokształt zagadnień związa­
nych z opieką nad nieletnimi i zwalcza­
niem przestępczości nieletnich — ciągle 
jeszcze trwają, dalekie od ukończenia. 
Należałoby te prace wykończyć. Przy ra­
dach narodowych należałoby powołać 
specjalne komisje koordynacyjne wszyst­
kich czynników Interesujących się spra­
wami związanymi z przestępczością nie­
letnich”.

(s. 1.)

„Ilekroć rozmawiam ze swoimi wycho- 
wankami podczas lekcji wychowawczej, 
tyle razy myślę o ich przyszłości.

Pewnego razu powiedziałem do nich: 
patrząc przez pryzmat waszej przyszłości, 
widzę wśród was profesorów, lekarzy, 
inżynierów... Widzę także kilku na 
nowiskach kierowniczych... Ale, co 
Czyżby złudzenie? Ktoś tam siedzi 
kratami...

Konsternacja. Jeden z uczniów pod­
niósł palce do góry 1 prosił o głos.

— Zda.ie mi się, że nie będzie tak 
jak pan profesor mówi.

— Oby tak było, jak mówisz, ale 
miętaj, iż „fortuna kołem się toczy”, 
żeli nie wejdziecie na zgubną drogę 
jaństwa, to mogę was zapewnić, że 
smutna „wyrocznia” zmniejszy 
90%".

Tak oto zaczynał się list-apel 
cielą z Torunia. Piszę apel, gdyż 
przysłana do naszej redakcji apeluje do 
wychowawców w całej Polsce, by na 
lekcjach wychowawczych, poruszali 
blem walki z alkoholizmem.

Intencja jak najbardziej słuszna 1 
kol. z Torunia gorąco popieram. 
Jednak 1 „ale”.

Jeżeli są to pogadanki wychowawcz®, 
w czasia których — jak pisze kol. 
z T. — „na miękkich jak wosk tablicz­
kach dusz swoich wychowanków kreślę 
konkretne obrazy” — to nie pojmuję, 
dlaczego używa takich kontrastowych 
obrazów, jak np.: widzę wśród was pro­
fesorów, lekarzy i... ktoś tam siedzi za 
kratami.

Ta „wizja” wychowawcy wywołała 
nieśmiały protest Jednego z wychowan­
ków. Sądzić należy, źe ten „protest” był

©JpofoWzi
J. 8. — Gdańsk. Waste uwagi o ..Głosie” 

wdzięcznie przyjmujemy, tym bardziej że — 
jak piszecie — ple są to uwagi ..oficjalne”: 
przedstawicieli zarządu okręgu, oddziału po­
wiatowego, którzy :i. encą nam pdweaz.ee 
prawdy albo basują. Wy, jako przewodn czący 
rejonu konferencyjnego, macie gruntowne ro­
zeznanie oparte na opiniach nauczycieli. Ale, 
Kolego, trreba być konsekwentnym.. Albo ? - 
tykuły problemowe, albo wskazówki meto­
dyczne dla nauczycieli poszczególnych przed­
miotów. To jakieś nieporozumienie. ..Głos” 
nie jest ani pismem przedmiotowym, ani zaj­
mującym rię teoria wychowania. Mace do 
dyspozycji: „Przegląd Historyczno-Oświatowy”, 
„Ruch Pedagogiczny”. „Psychologię Wycho- 
waczą”, „Zycie Szkoły”, „Nową Szkołę” — 
macie pisma przedmiotowe. Taki profil pisma, 
o jakim wspominacie — to marzenia.

H. B. — Lublin. Notatek nie wykorzystamy, 
ponieważ obydwie dotyczą wydarzeń sprzed 
kilku miesięcy.

W. R. — Wrocław. Wyjaśnienie przesłaliśmy 
na podany przez Was w liście adrea.

Kierownik szkoły — powiat zamojski. Nie

sta­
ło?
za

11®,

raczej formalny, dla upozorowania, 
uczniowie słuchali pogadanki. Gdyby 
ło inaczej, reakcja ich byłaby ostrzejsza.

Przyznam się, że nie odczuwam sub­
telnej finezji owego proroctwa, tej — 
jak nazywa profesor z Torunia — „smut­
nej wyroczni”. I nie wierzę, by tego ro­
dzaju lekcje wychowawcze, na których 
jako wizję przyszłości ukazuje się kry­
minał — mogły odegrać pozytywną rolę. 
Jakoś za bardzo przypomina czasy, kie­
dy na lekcjach religii straszono piekłem.

Na pewno postawa wychowawcy, któ­
ry posługiwać się będzie wątpliwej war­
tości metodami, nie stworzy właściwego 
klimatu godzin wychowawczych.

świa- 
szko-

zda-

Pierwsza
Wyspiańskim napisana w oparciu o rela­
cje ludzi stykających się osobiście z poe­
tą? o wspomnienia i niepublikowane do­
tychczas listy, wiadomości z prasy, no 
i wreszcie anegdoty. Barwnie napisana 
książka stanowi nie tylko ciekawe stu­
dium nieprzeciętnej osobowości poety, ale 
kapitalny wizerunek epoki. Rysunki Sta­
nisława Wyspiańskiego podnoszą wartość 
publikacji.

(„Ogień etraełony” Lew Kaltenhereh, Ludo­
wa Spółdzielni* Wydawnicza, Warmwa 1962, 
cen* SI zł).

,O sztuce tycia I tyciu stłukł”

»ię

Je- 
Pi- 

ta 
o

nauczy- 
notatka

pro-

apel 
Jest

skorzystamy, gdyż problemowi temu poświę- 
camy osobny artykuł. Dysponujemy obfitym 
materiałem terenowym, nadesłanym przez ko­
respondentów oraz zebranym w kilku szko­
łach na wsi 1 w mieście przez redakcję. Ma­
cie rację: ten rozmach sprawozdawczy budzi 
niepokój 1 utrudnia pracę pedagogiczną za­
równo kierownikom szkół, jak i inspektorom.

Z. R. — Warszawa. Zlot Korczakowski zo­
stał zakończony. Temat przez Was propono­
wany byłby bardzo aktualny przed kilku ty­
godniami, obecnie Jest mocno spóźniony.

A. P. — Poznań. Nie mamy szczęścia. Je­
steście Już trzecim z kolei korespondentem, 
który satyrę-iart „Szumią jodły” tak dziwacz­
nie interpretuje, a w dodatku nieomal za 
profanację uważa posługiwanie się przez au­
tora satyry słowami libretta opery narodo­
wej. To Już chyba przesada. Artykuł 
wykorzystamy.

G. H. — Wałbraych. Spóźniliście się. 
Już przed 20 grudnia mieliśmy numer 
kniety 1 materiału Waszego nie mogliśmy 
zamieścić.

Włiz

gdyt
zam-

MY I WY

dys- 
licz- 
zja-

Wychowawczyni świetlicy i Wybrzeża 
porusza w swym liście temat, który 
kutowany był już wielokrotnie na 
nych zebraniach, konferencjach i 
zdach.

„Jestem kwalifikowaną nauczycielką, 
pracuję 38 godzin tygodniowo, podczas 
gdy etat nauczyciela wynosi 26. Za to sa­
mo uposażenie pracujemy o 10 godzin 
więcej. Podobno dlatego, te mamy dar­
mo obiady (17 zł). Ale gdybyśmy otrzy­
mały zapłatę za 10 godzin nadliczbowych, 
to kwota otrzymana przekroczyłaby war­
tość obiadów”.

I dalej wylicza to wszystko, co — jej 
zdaniem — czyni pracę wychowawczyni 
świetlicy nieporównanie cięższą od pracy 
nauczyciela w klasie.

Pisze: w świetlicy nie można nakazać 
dzieciom ciągle siedzieć, bo to nie lek­
cja, lecz zabawa. Dziecko musi się ru­
szać, muąi ganiać, krzyczeć, kręcić się.

Koleżanko! Czy myślicie, że w klasie 
wystarczy tylko „nakazać", by dzdec! ci­
cho siedziały. Czy na lekcjach dziecko 
nie rusza się, nie przechodzi z miejsca 
na miejsce (np. lekcje robót, gimnasty­
ki, zajęcia w pracowniach ftp.)?

„My musimy organizować dzieciom za­
jęcia, aby były zainteresowane, trzeba 
wymyślać coraz nowe formy zabaw. Wy­
chowawca musi być nauczycielem gim­
nastyki, śpiewu, rysunku, prac ręcznych, 
aeklamatorem, umieć ładnie czytać, in­
teresująco opowiadać”.

A nauczyciel nie musi organizować za­
jęć, aby dzieci były zainteresowane? 
Musi się do lekcji przygotować, zebrać 
pomoce naukowe — a w młodszych kla­
sach uczyć śpiewu, rysunku, robót, ład­
nie czytać, Interesująco opowiadać.

Piszecie, ż« wychowawczyni świetlicy 
musi „wymyślać coraz nowe formy za­
baw”. A lekcje? Czy są gotowe wzory?

„W klasie nikt nie będzie rozmawiał 
z nauczycielem na temat poznanych fil­
mów. A w świetlicy? Na przykład pew­
nego dnia chłopcy z kl. IV prosili mnie,

Koleżanko. Oczy- 
wlasnemu losowi 
uczniów. Poświę-

ażebym rozsądziła spór: „Czy Polacy oca­
lili Londyn w czasie drugiej wojny 
towej”. Albo: „Dlaczego atom jest 
dliwy i zarazem pożyteczny”.

W klasie, na lekcji — waszym
niem — takich pytań uczniowie nie za­
dają. Hasło: „Szkoła bliżej życia!” reali­
zowane jest w szkole tylko przez świe­
tlicę?

„Bardzo mało nauczycieli pomaga nam, 
raczej mówi jię tak; uczeń „X” uczy się 
ile, co z nim robić, przecież on odrabia 
lekcje w świetlicy. Tylko proszę mi po­
kazać takiego nauczyciela, który mając 
w klasie 30 dzieci zajmie się tym jed­
nym słabym uczniem”.

Są tacy nauczyciele, 
wiście, nie pozostawią 
owych pozostałych 29
cą Jednak więcej uwagi temu słabszemu, 
zorganizują dla niego pomoc, zaintere­
sują nim innych uczmiów-kolegów.

Chyba tylko w Waszej szkole Jest ta­
ki obojętny stosunek nauczycieli do świe­
tlicy. To, że Was nie zapraszają na uro­
czystości szkolne, świadczy źle o zespo­
le nauczycielskim. O zespole jednej, kon­
kretnej, waszej szkoły. Nie należy ta­
kich zjawisk uogólniać. Mógłbym, dla 
przykładu, wyliczyć długi rejestr szkół 
— w powiatach, miastach i wojewódz­
twach — z którego wynika, że nie robi 
się żadnej różnicy pomiędzy nauczycie­
lami a wychowawcami świetlicy. Wasze 
uogólnienie ni® znajduj® potwierdzenia 
w faktach.

Poza tym wszystkim nie zapominajcie, 
te nauczyciel jest odpowiedzialny i za 
wyniki nauczania, i za wyniki wycho­
wania uczniów, Wy — za dobre, właści­
we 1 odpowiadające potrzebom wycho­
wawczyni szkoły 
tlicy.

Nie 
wiać: 
tlicy. 
nasza 
pracować twórczo’ 
dziwne. Chyba nikt Was nie 
do wybrania pracy w świetlicy? 
się wybrało...

Przed wojną przeciwstawiano 
cieli szkół powszechnych 
szkół średnich; po wojnie: 
młodych — starym. Jakoś to minęło. 
Z kolei Koleżanka próbuje przeciwsta­
wiać nauczycielom wychowawców świe­
tlic.

Dosyć chyba tego: my 1 wy.
ST. BRZOZOWSKI

Eseje, listy, maksymy Saint-Evremon- 
da. Autor nie był zawodowym literatem. 
Wytworny dworak, bywalec salonów pie­
lęgnował przede wszystkim trudną sztukę 
konwersacji, która w XVII wieku cenio­
na była tak wysoko. Saint-Evremond 
kontynuował, wszczętą w początkach stu­
lecia, walkę o wyzwolenie umysłów spod 
władzy pozorów, iluzji i przesądów. Dla­
tego tak wiele miejsca poświęca zagad­
nieniom religii, powtarza, że celem czło­
wieka jest szczęście w życiu doczesnym, 
na ziemi. Z tego względu książka i do 
dziś nie straciła na aktualności. Język 
autora, jego sarkazm i żywy dowcip na­
dają książce niepowtarzalny urok.

(„O sztuce życia 1 życiu sztuki”, Saint- 
Eyremond, wybrał 1 przełożył R. Rrandwajn, 
„Czytelnik”, Warszawa 1962, cena 22 zł).

,Droga królewska’

funkcjonowanie świe-

to czynicie, przeciwsta-
— wycho-wawca świe-

należy, jak 
nauczyciel 
Wyszukiwanie „bo ja, bo my, bo 
praca jest ciężka, bo my musimy 

— jest co najmniej 
zmuszał 
A jeśli

Zwolenników twórczości Andrć Malraux 
zainteresuje z pewnością ta książka. Jest 
to bowiem jedna z pierwszych jego po­
wieści, stanowiąca niejako klucz do 
wszystkich późniejszych utworów pisarza. 
Tragiczne zmagania człowieka z losem, 
samotność ludzka — oto problemy, do któ­
rych uparcie, ijiemal obsesyjnie powraca 
Malrauxi Znaleźć je można i w tym, 
pierwszym dziele. Trudna, lecz pasjonu­
jąca książka.

(„Droga królewska", Andre Malrauz, tłum. 
Gabriel Karski, Warszawa 1982).

Szkolne audycje telewizyjne
nauczy- 

nauczycielom 
nauczycieli

Ponledzlałek, U. I., godz. 11 — AUDYCJA 
UMUZYKALNIAJĄCA dla klas VII—XI

Środa, .18. I., godz. 9.55 — FIZYKA 
VI, VIII pt. „Kola i kółka”

Czwartek', 17.. I. godz. 11 — POLSKI 
V pt. „Spotkanie z Gustawem 
kłem” z cyklu: 
AUTOREM”

tobota, 19. I., godz. 11 — ZOOLOGIA dla klal 
VI pt. „W głębinach mórz”.

dla klas

<11* k!a8 
Morcln- 

„SPOTKANIE Z

ITTANIAODroWIEWI
INTERWENCJE

Przed trzema laty zlecono mi opiekę 
nad kilkoma cudzoziemcami. Z obo­
wiązków cicerona wywiązałem się su­
miennie. Obwoziłem swoich podopiecz­
nych po kraju, oprowadzałem po stolicy. 
Cudzoziemcy byli zadowoleni, ja też. Po­
żegnanie wykraczało daleko poza ramy 
protokołu. Całą noc zapewnialiśmy siebie 
o dozgonnej przyjaźni i życzliwości. Rano 
przy goleniu, jeden z cudzoziemców zau­
ważył pół żartem:

— Cóż to, golisz się po staroświecku? 
Jeszcze nie masz elektrycznej maszynki? 
■A, pfe.

Rozmowie przysłuchiwał się znajomy 
z wysokiego szczebla. Po odjaździe cu­
dzoziemców zaprosił mnie na kawę, długo 
milczał, wreszcie marszcząc brwi, oświad­
czył zgryźliwie:

— Rzeczywiście, kolego, to nieprzyjem­
nie.

— Co mianowicie?
— Dlaczego nie macie elektrycznej ma­

szynki? Wstyd przed zagranicą. Możecie 
chyba sobie takie coś zafundować.

Nie odpowiedziałem. Przemyślałem rzecz 
całą dogłębnie, zasięgnąłem języka. Po 
dwumiesięcznych wahaniach nabyłem 
maszynkę w bramie, u przygodnego sprze­
dawcy. Tanio: trzysta złotych. W oczach 
domowników straciłem twarz, ale nie za­
rost. Maszynka bowiem służyła zapewne 
długie lata wielu poprzednikom, nie chcia- 
ła golić. Ja zaś nie chciałem uprawiać mi­
styfikacji na wzór pewnego przyjaciela, 
który otrzymawszy w prezencie od żony 
elektryczną maszynkę, goli się po staremu 
brzytwą, a przed, małżonką masuje twarz 
elektryczną, zachwalając świetny pomysł 
i hojność przemiłej pani domu.

Po roku zdecydowałem się nabyć drugą 
maszynkę, lepszą, za 800 zł. Istotnie służy

doskonale. Demonstrowałem jei walory, 
pokazywałem każdemu, kto chciał, gładko 
wygoloną twarz. Po kilku tygodniach za­
uważyłem, iż znaczna część moich znajo­
mych zaczyna mnie raczej unikać. IV ka­
wiarence podsłuchałem strzępy rozmowy.

— Sam pan rozumie: jeśli kogoś w tych 
ciężkich czasach stać na kilka maszynek 
do golenia...

— Ba, elektrycznych, zapomniał pan do­
dać, po trzy patyki sztuka. Co?

— M y z panem nie dorobimy się z pen­
sji czegoś takiego...

Przed kilkoma dniami jeden z najbliż­
szych przyjaciół zagadnął:

z nich ma na pewno trzy. Kto wie. czy 
nie zwrócę się do niego, by mi odstąpił 
tę holenderską. Po cenie kosztów.

Wszystko, co napisałem, jest jednak 
wstępem do tematu.

Otrzymałem od przyjaciela, mieszkają­
cego w osadzie o historycznej nazwie, dra­
matyczny list.

„Wycofuję się ze wszystkich zajęć spo­
łecznych. Przestoję również pisać wiersze, 
które pan ongiś chwalił. Zmieniłbym 
chętnie zawód, gdyby nie świadomość, że 
nie potrafię żyć bez młodzieży".

O co chodzi?

My, poseśjonaci
— Podobno masz kolekcję elektrycznych 

maszynek do golenia. Że też nawet przy­
jacielowi nie wspomniałeś o tym swoim 
nowym hobby.

Znajomy z wysokiego szczebla, ten, 
który zachęcał mnie do kupna, oświad­
czył bez uśmiechu:

— Tego po was się nie spodziewałem, 
kolego.

— ?
— Nie udawajcie Greka. Wszyscy wie­

dzą, że handlujecie maszynkami do gole­
nia. I to en pros. Te-ek. Żegnam. Ale, 
d. propos. Ile też u was kosztuje jedna 
sztuka? Chciałem na gwiazdkę dla ojca. 
Mam nadzieję, że odstąpicie po cenie 
kosztów...

Nic nie pomoże. Dziś nawet nie próbuję 
się sumitować. Je st e m kolekcjonerem 
elektrycznych maszynek do golenia. Mam 
jedną satysfakcję: wszyscy bez wyjątku 
znajomi mają teł własne maszynki. Po­
dejrzewam, że nawet po dwie. Jeden

Przyjaciel mój ma dwadzieścia dziewięć 
lat. Przed dwoma laty byłem na konfe­
rencji rejonowej w tym miasteczku, z sa­
tysfakcją wysłuchałem referatu świetnie 
zapowiadającego się nauczyciela, etno­
graf a-amatora. zbieracza starych rękopi­
sów. entuzjasty Towarzystwa Ludoznaw­
czego, znakomicie oczytanego, wychowa­
nego na współczesnej literaturze działacza 
z prawdziwego zdarzenia.

Przy tradycyjnej herbatce uczestniczy­
łem w ggólnym aplauzie. Szmer zachwy­
tów i komplementów. Jakiż to zdolny, 
miły, uczynny, świetnie zapowiadający 
się pedagog, działacz, jak bardzo związa­
ny z terenem! A jaki męski!

— Moja pani, aż dziw, że się uchował. 
IV obecnych czasach powszechnego ze­
psucia, upadku moralności...

W osadzie setki par oczu błękitnych, 
czarnych, piwnych, zamglonych wodziły 
zza firanek ta miłym, przystojnym, cza­
rującym nauczycielem-etnografem.

— Żeby tylko nie uciekł, żeby chciał tu 
osiedlić się na zawsze.

Lokalne władze, te najbardziej prak­
tyczne, w toisce o rozwój historycznego 
miasteczka, doradzały:

— Pobudowałby się pan, ożenił. „Ten 
się szanuje, kto się buduje”.

Przyjaciel mój mruknął coś o filistrach, 
o mieszczańskich zainteresowaniach, któ­
rymi gardzi. Ale ludzie zagięli parol. Bu­
dować. Zmusić tego przystojnego człowie­
ka, aby na stałe osiadł w historycznym 
grodzie. Niech pomnaża tradycje i w ogó­
le. Ludzie, jak zicykle, jak icszędzie w 
małych miasteczkach, dopięli swego.

Przyjaciel mój zbudował niewielki, 
skromny, jednorodziny domek. Ile miał 
z tym kłopotów — wie on, wiedzą naj­
bliżsi. I oto ledwie cieśla i murarz zawie­
sili tradycyjny wianek na kominie, led­
wie przyjaciel mój zdołał ugadać się z ni­
mi w sprawie spłat, w miasteczku od go­
spody do gospody, od strzechy do kamie­
niczki krążyć jęły głuche wieści.

— On? Ten nauczyciel? Jaki on, panie, 
nauczyciel. Mizerny belfer bez zdolności, 
bez powołania. Powinien w ogóle zmienić 
zawód. Panie kochany, w dzisiejszych 
czasach budować kamieni cę. Słyszał 
to kto? Z tej marnej pensyjki? Działacz? 
Śmiej się pan z tego. Reklamiarz. Umie 
chodzić koło swoich interesów. Ba, jasne, 
a z czego by dom postawił. Dom? Dobu­
dować pięterko i gotowy pałacyk, że choć 
stawiaj na MDM...

Pyta pan, drogi przyjacielu, co robić? 
Sam nie wiem. Może założymy — pan ze 
swoim domkiem, ja z maszynkami elek­
trycznymi — jakiś klub ludzi dążących 
do wcielania w życie haseł, którymi sza­
fuje się na wszystkich szczeblach? Spró­
bujmy. Znam speca, który gratis opracuje 
statut. Ma doświadczenie: przewodniczy 
w siedmiu organizacjach włączających się.

WAL
(właściciel 2 elektrycznych 

maszynek do golenia)

W numerze 1 „Głosu Nauczyciel­
skiego” z bieżącego roku umieszczona 
była informacja na temat przewodów 
doktorskich. Taki sposób zdobywania 
stopnia doktora odnosi się do osób, któ­
re pragną ten stopień naukowy uzyskać, 
w zasadzie bez odrywania się od pracy 
zawodowej. Przy szkołach wyższych 
Istniały dawniej tzw. aspiratury (3-let- 
nie studia ciągłe) kończące się zdoby­
ciem stopnia kandydata nauk odpowia­
dającego stopniowi doktora. Czy ta forma 
studiów lub podobna Istnieje obecnie?

Tak. Obok przewodów doktorskich ist­
nieją przy szkołach wyższych studia do­
ktoranckie. Studia te trwają w zależno­
ści od dyscypliny naukowej do 4 lat. 
Szczegółowy program i harmonogram 
odbywania studiów ustala promotor 
indywidualnie dla każdego doktoranta.

Nauczyciele dopuszczeni do studiów 
doktoranckich otrzymują na czas stu­
diów urlop bezpłatny. Na ostatnim roku 
studiów mogą oni otrzymać urlop płatny 
od 6 do 12 miesięcy, jeśli złożą zobowią­
zanie kontynuowania pracy w resorcie 
oświaty po uzyskaniu stopnia doktora. 
W okresie odbywania studiów doktorant 
otrzymuje stypendium w wysokości u- 
posażenia netto starszego asystenta (upo­
sażenie to wynosi obecnie brutto 1 680 zł) 
wraz z przysługującym dodatkiem spec­
jalnym (600 zł). Poza tym doktorantowi

przysługują zssiłk! rodzinne według obo­
wiązujących przepisów dla pracujących.

Warunki dopuszczenia do studiów do­
ktoranckich są podobne, jak przy dopu­
szczeniu do przewodów doktorskich. 
Kandydaci na te studia nie powinni jed­
nak mieć więcej niż 35 lat życia. Poza 
tym. ubiegający się o przyjęcie na stu­
dia powinni złożyć zobowiązanie, że po 
uzyskaniu stopnia doktora podejmą pra­
cę w szkole wyższej lub innej szko­
le — wskazanej przez ministra lub re­
ktora. Podanie wraz z załącznika­
mi — podobnie, jak przy przewodach 
doktorskich — składa się za pośrednic­
twem rektora do ministra szkolnictwa 
wyższego, gdy kandydat ubiega się o 
przyjęcie do szkoły resortu Szkolnictwa 
Wyższego, lub też do ministra oświaty, 
jeśli kandydat ubiega się o przyjęcie na 
studia doktoranckie w jednej z WSP. 
Podania te należy składać w rektorach 
szkół podlegających Ministerstwu Szkol­
nictwa Wyższego najpóźniej do 15 czer­
wca, a w rektoratach WSP — najpóźniej 
do 30 kwietnia.

Informacji w sprawie wykazu wyż­
szych szkól pedagogicznych oraz szkół 
podległych Ministerstwu Szkolnictwa 
Wyższego, które prowadzą studia do­
ktoranckie w zakresie poszczególnych 
specjalności — mogą udzielić kuratoria 
okręgów szkolnych lub odpowiedni® 
rektoraty.
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Nauczycielskim”. Prosimy o wyraźne pisanie tekstu ogłoszenia Zamówienia I przedpłaty 
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